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w  Wilnie we Środę dnia 2 1  Grudnia p .  s .  1 8 2 7  Roku,

W i a d o m o ś c i  K  ft  a  j  o  w  b .

N ow iny D w oru , dnia i  i grudnia.
(Journal de S t. Petersbourg ).

Dziś zrana, Hrabia  de Polter, były  kapitan 
w s łn ibie francuzkiey,  miał  zaszczyt bydź przed­
stawianym N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e j *  A l e x a n -  
d k z e , w  pałacu p ry wa tnym  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ­
ś c i .

(* G a ie ty  Senack iey).
W  Naywyzszych Ukazach do Kap i tu ły  Ros- 

syyskich Orderów wyrażono:
D. 5 listop. „Pod ług  podanego N a m  od Rady or* 

deruświętego Równego z Apo s to łamiX iążę ciaW ło­
dzimierza przełożenia,  N a y m i ł o ś c i w i e y  mianowa­
liśmy w dniu 27 października roku bieżącego, w y ­
nagradzając gor l iwą i wierną  służbę, jako też odzna­
czające się prace w rzeczach,każdemu poruczonych, 
a razem pożyteczne i miłością ludzkości t ch n ąc e u -  
czynki,  kawalerami  orderu N a ś z e g o  ś. W łodzim ie­
rza  4 klassy: Radców Kol legi jalnych:  Podolskiey I-  
zhy Skarbowey Kassyera gubernijalnegOjJanaJ°ziiv- 
Z/cAvVg0,gubernii Półtawskiey zostającego na wakan- 
sie lekarza powiatowego w mieściePerejasławlu»Ba- 
zylegoS/nc/iowsAiegojministery tlm spraw wewnętrz­
nych komileiu budowniczego, przy departamencie 
gospodarstwa Państ wa i budów li publicznych zosta­
jącego dożywotniego członka Adama Mendasa", na­
czelnika portu Ochotskiego, kapitana floty 2 rangi 
Alexandra  W arłonta-, Radców nadwornych Mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych komitetu budo­
wniczego przy  departamencie gospodarstwa Pań ­
s twa i budowli publ icznych zostającego Abrahama 
M ielników a. Saratowskiego kantoru Opiekuństwa 
zagranicznych osadników młodszego członka K a ­
rola Engelke  i depar tamentu  Podskarbs twa P a ń ­
stwa kontrolera Borysa Chruszczowa;  zostającego 
w kantorze Głównego dowódcy portu Rewelskie- 
go Ober-audytora Jana Fomina i Kancel laryi  
Głównego dowódzcy por tu  Kronsztadzkiego tudzież 
Wojennego Gubernatora  sekretarza Igora  K on­
stantynowa-, dowódzcę szalupy Spoko jne j  24go 
ekw-ip-żu flotty Kapi tana- leytenanta Hołowacze- 
tva 3; 6 klassy depar tamentu  Podskarbs twa P a ń ­
stwa kontrolera Alexego A łon ina , Sweaborgskiey 
kommissyi sądu Wojennego Ober-audytora Józefa 
Krasilrukowa  1 kollegijum admira licyi  pomocnika 
sekretarza Jana W eczesłajewa', Rządzącego Sena­
tu 4go depar tamentu  sekretarza,  assesora kollegi- 
jalnego Jana Z-adajewa Koszańskiego; Szturmana 
9 klassy Jakóba P orjadina  i Minis teryum spraw 
wewnęt rznyc h  komite tu budowniczego członka 
dożywotniego zostającego w departamencie gospo­
dars twa Państwa i budowli  publ icznych,  Radcę 
honorowego Dawida W iskonti. R o z k a z u j e ­
m y  Kapi tu le orderów Rossyyskich,  na osnowie u- 
kazu wydanego do Rządzącego Senatu w dniu a 4 
kwietnia  1816 roku przesłać im znaki o rderu  i 
dyplomata.  ”

D nia 17 listopada: „ Na przedstawienie 
Zwierzchności  o odznaczającey się gorliwości i u- 
silności Wołyńskiego  półku piechoty  Sztabs-ka- 
p itana  G rm felda , okazanych w dopełnianiu danych 
m u  poruczeń,  N a y m i ł o ś c i w i e y  m i a n u ­
j e m y  go kawalerem Orderu ś. Równego z A -

postó łam i XiąŁęcia W łodzim ierza  4 klassy  R o z ­
k a z u j ą c  Ka p i tu le  przesłać mu dyplomat i znak 
orderu .”

W iadom ości od Korpusu OddzielnegoKaukazkiego.
(z R u s k ie g o  In w a l id a ) .

Dowódzca Oddzielnego K orp us u  Kaukazkie-  
go, Jenerał -gdjutant Paskiew icz, donosi o przyb y­
ciu A bbasa-M irzy  do D ekarganu  i o rozpoczę­
ciu układów o pokoy.

A bbas-M irza , dowiedziawszy się o ciągnie­
niu Jenerała-adjutanta Benkendorf a  do Czewis- 
szeru  i bojąc się, aby nie został odciętym , opu­
ścił  Choję i sam się oddalił  t  Sałm aza  ku TJru- 
m ii, a Choyski A m a r-A sta n ^  Chan , zająwszy to 
mias to,  uwiadomił o tern Jenerał -Adjutanta P a - 
skiewiczay k tóry skutkiem tego rozkazał Jene ra ł  
majorowi jLaptiewu, którego przeznaczeniem było  
iśdź na Choję i przyłączyć się z oddziałem swoim do 
Jenerał -adjutanta B enkendorfa, temu zaś ostatnie­
mu,  po przyjezdzie 5go lub 4g* listopada do D ekar ­
ganu A bbas-M irzy , wysłać dla zajęcia Choi batali­
on tyłliskiego pólku pieszego i naznaczyć tam kotn- 
mendantem podpółkownika  W ysockiego, samemu 
zaś po przybyciu Jenerał -majora Łaptiew a  iśdź do 
S a łm a t.  i rozłożyć się ponad drogą do Urumii.

D. 1 listopada Abbas-M irza  przybył  do Cze• 
wisszeru, Jenera ł-adjutant  Benkendorf, zgodnie 
zd a n y m  jemu rozkazem, wyszedł już ztamtąd;ale 
dowiedziawszy się o zbliżeniu się A bbas-M irzy, 
zrobił  zawady, wysławszy o dwie wiorsty naprzód 
niżehorodzki dragoński dywizyon i dwa konne 
działa, przeznaczone do konwojowania Abbasowi- 
M irzie. Półkownicy,  adjutant bokowy Xiążę Doł- 
horuki i dowódzca niżehorodzkiego półku dra-  
gońskiego Rajewski, którzy na jego spotkanie wy­
jechali,  zostali od niego z wielką uczciwością przy­
jęci , i niejednokrotnie ich upewniał  o szczerem 
życzeniu swem, jak nayrychleyszego zawarcia po­
koju. Zbliżając się do oddziału , A bbas-M irza  
prosił ,  ażeby go spotkano z działowemi wyst rza­
ł a m i : zaczóm Jenerał -adjutant  B enkendorf , czy­
niąc zadosyć jego życzeniu, rozkazał sześć razy 
wystrzelić z dwóch dział konnych , w  konwoju 
jego b ę d ą c y c h ; potem Abbas-M irza  obeyrzał  ca­
ły  oddział, szczególniey uwagę zwracając na ar -  
tyl leryą,  zadziwił się p iękney szykowności ludzi i  
ku  wszystkim był  z wielką uprzeymością , w r e -  
ście na prośbę jego półk  kabardyriski i dywizyon 
dragonów przeciągnęl i  mimo jego marszem ce re ­
monialnym.

Pożegnawszy się potem z Jenera łem Adju-  
tantem Benkendorfem , którego on spotkał  z nay-  
większem poważeniem , Abbas-M irza  wyjechał  
do Czewisszerti, przykazawszy konwojowi jechać 
przodem: dwóm działom drogą,  a dragonom po 
obu ich st ronach oddziałami. Na drodze zaprosił 
ku sobie Półkowników:  Adjutanta bokowego Xią« 
żęcia Dołhorukiego, Rajewskiego  i Adjutanta-bo- 
kowego Hrabiego Tołstowa, dowodzącego dywi -  
zyonem d ra g o n ó w , i bezustannie powtarzał  im 
o czystości i szczerości swoich zamiarów. Po p rz y ­
jezdzie zaś do Czewisszeru  postawiona by ła  u je­
go namiotu straż hono ro wa ,  z jedney s trony 5o 
dragonów , a z drugiey 3o kurdów.

Jenerał-Adjutant P askiew ięz, otrzymawszy



wiadomość, źe A bbas M ir z a  przybędzie nie nawo­
dnie d. 4 l istopada do C zew isszeru, wyjechał sam, 
przeprowadzany od Pó lk u  Kozackiego Leonow a  
do D ekarganu  , dokąd też przybył  d. 5go. Na 
połowie drogi spotkał go syn A b b a sa -M irzy , Choc- 
ro j-M irza  , umyślnie dla tego przez oyca swego 
posłany , i w  odległości dosyć znaczney zsiadł z 
konia, okazując Jenera łowi  P askiew iczow i n a jwięk­
sze we wszystkićm poważenie.

D. 6 listopada Jenera ł  Pankiewicz, odebraw­
szy wiadomość o przybliżeniu się A b b a sa -M irzy , 
wysła ł  na jogo spotkanie o 7 wiors t od D eka r-  
g a n u  dywizyon ułanów i Jenerał -Porucznika  H r a ­
bię S uch łe lena  ze Sztabem Korpusowym. A bbas- 
M ir z a  przyjął  tego Jenerała bardzo uprjseymie 
i pros ił  go jechać z sobą obok, a Sztabowi przo­
dem Perskjego swego orszaku. Przed wioską, do 
kfórey dia ciasney ulicy nie można było wjechać 
ca łemu konwojowi ,  A b b a s-M irza  mimo woysk 
przejechał,  i każdemu szwadronowi  zosobna po­
dziękował  za t ru dy dla niego podjęte. U kwa­
tery  swey w D e-K a rg a n ie  spotkany by ł  przez 
Jenera ł -Majora  P a n k ra tje w a , dowodzącego woy­
sk ami tam zebranemi , a na straży u niego była 
kompania Leibgwerdy i  półku połączonego. Męż­
na postawa żołnierza, ubiór jego i czystość mun­
du ró w zwróci ły  szczególniejszą jego uwagę.

Po przybyciu A b b a s a -M ir z y , Jenera ł  Pas~ 
kiew icz niezwłocznie do niego przyjechał .  Przy­
jął go on na środku swego pokoju stojąc,  wziął  
za rękę  i rozmawiał  z nim nader  przyjaźnie; a 
nazajutrz sam odwiedził  Jene ra ła  P askiew icza .

D. 8 listopada , w dzień W y so k ich  Imienin  
J ego C e s ar ski et  W tsokości  W i el ki e go  K tążęcia 
M ichała  P a w ło w i c z a  , po nabożeństwie odbyła 
się parada woysk wszystk ich ,  w’ B eka rg a n ie  
znaydujących się, w obecności A b b a sa -M irzy . Po 
paradzie A bbas M irza  był  na śniadaniu,  Janem 
P '  •zez Pó łkowuika  S z ip o w a , dowodzącego p o ­
łączonym pólkiem Leibgwardyi ,  na które zapro­
szeni też byl i  niektórzy z pierwszych oficeów te­
go Xięcia.

Dnia 10 listopada zagajona została pierwsza 
konferencya z A bbas M irzą , d. 11 odbyła się po- 
w tórr fy  a trzecia. Przyjaźne porozumienia,
jakie zachodziły na tych  układach,  czynią nadzie­
ję ryc hło  uyrzeć. pożądany wszystkiemu koniec.

Naostatek Jenerał -adpitant Pankiewicz dono­
si, że woyska, które z A b basem -M irzą  w U rum ii 
by ły ,  przyszły ztamtąd do M ia p d o w , około 6ociu 
wiors t  na południe od M a ra g i;  w drugich zaś 
mieyscach z tey strony woysk perskich nie masz 
zgoła. W  m. Choć, zajętem przez batalion pie­
szego pólku tyfliyskiego d. 9 listopada, znalezio­
no 12 dział  i znaczne zapasy potrzeb wojennych 
i  żywności.

L is t  z  T a u ry s  p o d  27 p a źd ziern ika  t8 sy .
(1 Pszczoły Pólnocney.)

Nakoniec piszę do ciebie ze znamienitey sto­
l icy Perskiey ,  gdzieśmy, iż tak rzekę, wzięli osta­
tn ie  działa perskie,  zniszczyli ostatnie środki Per -  
syi do dalszego prowadzenia woyny. Cieszcie się, 
przyjaciele,  przebywając na łonie spokoyney i w 
pomyślność opływającey R o s s y i , z d z i e l  w ie r ­
n y c h  jey synów ! W  przeciąga trzech  miesię­
cy t r z y  twierdze zdobyto o twar tą  mocą , l śo  
dział w naszym ręku,  dziew ięć  nieprzyjacielskich 
batal inów w jeństwie u nas, a w  tey liczbie dwóch 
sardarów i dw adzieścia  chanów.  Reszta piecho­
ty  nieprzyjscielskiey i kawaleryi  zniszczona lub 
rozproszona. Następca tronu perskiego, błąka się 
nie mając przytułku,  i prosi o widzenie się u zwy- 
ciężkiego wodza; sam Szach opuścił  stolicę swą 
Teheran-, a lud jego wszędzie poddajo się orężo­
w i  Rossyyskiemti, za zbliżeniem się woysk naszych. 
Oto są skutki  zwycięztw , które długo będą pa- 
miętnemi  w A z y i !

W  tymże czasie, kiedy list ten piszę, wcho­
dzi do mnie kupiec z perskiemi  kobiercami.  R u ­
scy nabyli tu s ławy w drugim łodzaju, niezna­
jo m e j  na Wschodzie.  Obszerne to miasto, 8o>ooo 
mieszkańców l iczące , położone w sercu nieprzy­

jaznych nam dotąd muzułmańskich narodów, ma­
jące naybogatszycli kupców perskich,  Taurys  spo- 
koyny jest i niebuntujący się, jak wśród pokoju. 
Nazajutrz po naszem tu weyściu, wszystkie k r a ­
my otworzone zostały. Żołnierze nasi spokoynie 
przechadzają się po rynka ch  perskiey stolicy, i k u ­
pują towary bez przymusu żadnego, tak zupełnie,

Jakby w Gościnnym domu Moskiewskim lub Peters- 
mrskim. Na widok tego jedynego przykładu karno­

ści woyskowey i niezachwianego męztwa, połączo­
nych  w żołnierzu naszym z łagodnością obycza­
jów, niepodobna nie złożyć, z głębi duszy pocho- 
dzącey, w ofierze wdzięczności dla pamięci W i e ­
kopomnego Bohatera,  k tó ry  prowadzi ł hufce R u ­
skie do Paryża: On wzniecił  w żołnierzu Rossyy- 
skim duch łagodności i wspaniałości ,  które na- 
zawsze zostaną t rwałemi  pomnikami  J e g o  Pano­
wania !

Persowie,  nawykl i  do okropności wszelkie­
go rodzaju, rozumieli,  że za wkroczeniem nieprzy ­
jaciela do ich granic,  zostaną ofiarą zemsty, p o ­
dług obyczajów Wschodnich,  i że Persya pokry­
je się popiołem i t r u p a m i , jak w czasach s tra­
szliwych napadów Azyatów, które do nich w po­
daniach przeszły. Z przyjemnością postrzegli oni 
omyłkę  w swych oczekiwaniach. Nie trzeba było 
mieszkańcom, ani bronić,  ani -ukrywać swojey w ła ­
sności : zwycięzcy uważają ją za świętą i niedo- 
lykają się jey. Rossyanie walczą tylko z u- 
zbrojonym nieprzyjacielem, i zdumieni mieszkań­
cy Persyi spieszą ku nam z powitaniem, jak swo­
ich  wybawiciel i .

Świat  słusznie się dziwi ł dziełom Franc uzów 
na śnieżnych wierzchołkach Hiszpanii ,  W ło c h ,  i  
na skwarnych  równinach Egiptu .  W szys tk ich  
tych  trudności doznaliśmy i pokonaliśmy w P e r ­
syi, i Ruski  żołnierz,  odniósłszy t ry u m f  nad za­
w a d am i ,  które mu s tawi ły  przyrodzenie i orę ł  
nieprzyjacielski,  o nowe starał się laury,  lecz o- 
prócz nich pozyskał podziwienie i miłość poko­
nanych narodów,  za swą łagodność i nieubiega- 
nie się za pożytkami  chciwości.  Bądź zdrów K .

P a  u s s r .
JBerlin dnia 8 grudn ia .
(Jourual ds St. F ttersbourg .)

Baron Alexander  H um bold t rozpoczął za- 
wczora drugi  sw óy kurs geografii,  w sali akade­
mii śpiewu. Zbiór  słuchaczów by ł  niezmiernie 
liczny. II. KK.. W  W .  Xięztwo Następcy Tronu,  
i inni Xiążęta familii  Królewsk iey  zaytnowali lo­
że; wielka liczba pierwszych urzędników w k r a ­
ju , jenerałów , uczonych i znakomitszych a r ty ­
s tó w ,  tudzież dam napełniała salę.

B e r lin  d. 18 grudn ia .
(* Gazety W arzzawziisy}.^

W c z o ra  z powodu rocznicy imienin N. Ce­
sarza Wszech  R o s s y y  o d p r a w i ł o  się tu T e D eu m  
w Kaplicy  P ose l s twa  Cesarsko-Rossyyskiego. H r a ­
b ia  A lopeus, Poseł Cesarsko-Rossyyski,  zaprosił  
tegoż dnia wspaniały obiad  Xiążęcia K u m -  
b e r /a n d , Xiążęcia Meklemburgskiego K a ro la , 
pierwszych urzędników k ra jo w ych ,  t udz ież Po­
s łów zagranicznych i wszystkich bawiących tu 
Rossyan, przyczem spełniano stosowne t oasty.

T  u r  c r  a .
Od gra n ic  tureckich  4 g rudnia .

(z G aićty  Warszawski ey).
Lis ty  prywatne  ze S ta m b u łu  pod d. 23 listo­

pada (pisze Niemiecka P ow szechna G azeta ) do­
noszą, i i  Kapi tan-Bey,  T a h ir  B e y ,  przyby ł z N a -  
varinu  do tameczuey stolicy , z ustnym szczegóło­
w ym  rappor tem o bitwie Nawaryńskiey.

Nadzwycza jny  podatek wojenny, ustanowio­
ny  przez P o r t ę , w ybiera się bardzo powoli w 
Xięz tw ach  Mui tsn  i Wołoszczyzny,  i nic będzie 
Zupełnie , zapłacony. Z 'Jdukarestu  dostarczono 
dopiero 5oo koni i kilka tys ięcy baranów;  w J a s - 
soch ledwo się przysposobiono do przyyniowania 
dostaw.



Stam buł dnia aS listopada.
Słychać, iż Posłowie Mocarstw sprzymie­

rzonych zadali paszportów, i za 3 lub 4 dni opu­
szczą tutejszą stolicę.

A u- s t  r  r  a .
W iedeń  dnia z5 grudnia.

Dnia n  b. m, przybyła do tuteyszey stolicy 
z Bukarestu  Xiężna Ghi/ta , małżonka Hospodara 
Wołoszczyzny. (Gaz. ZVar.).

W  e o c h r.
Od granic TTloskich d. y  grudnia.

Gazeta Florencka zapewnia, iż officerowie 
europeyscv dowodzą Wehabitanii, którzy zdobyli 
M ekkę. (Gaz /T ar.).

N l B E R Ł A W D Y .
Bruxella , dnia 2 grudnia.

(Journal de St .  fe te rabourg .)
W  Lowanijunu odlano d-27 listopada do ko­

ścioła ś. Jakóba w  Antwerpii , dzwon, ważą­
cy 12,000 funtów , a mający 7 stóp średnicy'. 
Gd 200 już lat nie odlano podobnego dzwonu w 
calem Królestwie. Za dwa tygodnie dopiero będzie 
wiadomo, czy się odlanie udało.

— Osagowie, przybyli d. 27 do L ille  na­
tychmiast odwiedzeni byli przez prefekta.

— Wiadomości zBatawii dochodzą do d. l 5 
sierpnia. K roki nieprzyjacielskie trwały jeszczo 
do końca lipca. W o jsk a  buntowników składały 
się blizko z 5ooo ludzi. \

A  w & ł 1 A.
L ondyn dnia 5o listopada.

(Journal de St.  Petersbourg).
Doktor Sum ner , biskup Llandafaki; przeno­

si Się na stolicę b i s k u p i ą  do /Winchester.
— W  odpowiedzi na prośbę , podaną przez 

stowarzyszenia Liverpolskie, Portugalskie, Brezy- 
liyskie, w celu wyjednania protekcyi u rządu dla 
handlu angielskiego w Rio-de la Piata, lord Dudley  
i W ard. oświadczyli jego prezydentowi: ,, ze po­
mimo bezskuteczności wszelkich usiłowań rządu 
J. K . M., dotychczas nie upada nadzieja, że nowe 
usiłowania teraz, kiedy okoliczności są dogodniey- 
sze ku zbliżeniu stron walczących, sprawią nare­
szcie skutek niemniey pożądany dla nich, jako tez 
sprzyjający intereesom poddanych «L K. M. prowa­
dzącym hamłel na rzece la Plata.

— Listy z przylądka łlaytań^kiego (St-Do- 
ming0) pod d. 12 października donoszą, że zdro­
wie prezydenta B oyer  wyraźnie się coraz nadwe­
rężało, i że mało miano nadziei, abjr wyzdrowiał. 
Statek A lexander  900 beczkowy , przygotowany 
został przez rząu dla przewiezienia do Europy 
ładunku towarów kolonialnych, wartujących pół 
miliona franków, które mają bydź sprzedane na 
opłacenie dywidendy pożyczki Haytańskiey, jako 
też części summy należney Francyi, na mocy tra ­
ktatu uznania niepodległości kolonii.

— Słychać, £e dochód z opłat od cukru, na 
komorze Londyńskiey, w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy, i 5o.ooo funt. szt. jest mnieyszy, aniżeli 
był w r * 1826, z tegoż przeciągu czasu.

— D. 23 listopada, pomiędzy Londynem a 
Salisbury spadło tyle śniegu, £e zaymował aż do 
osi koła u powozów.

— Młody oficer, z6 igo  regimentu , nazwi­
skiem L aure l , wygrał zakład, przebiegłszy 8 mil 
ang. w przeciągu godziny i 34 min., w zupełnym 
ubiorze żołnierskim; przywieziono go w tryumfie, 
powozem okrytym laurami.

— Rząd Bengalski zniósł gazetę B ro n i/ę  
JKalkutską, którey wydawca przewiuił złamaniem 
ustaw przepisanych dla drukarzy.

L ondyn dnia 8 grudnia.
(Z G azety  A 'arsiaw 'skiey .)

Słychać , iż Parlament zbierze się kilku ty ­
godniami wcześniey, niż mniemano, to jest, dnia 
8 lub 11 stycznia.

■

^  —- Dnia 10 —
Admiralicya kazała uzbroić 4 statki bom- 

bardyerskie w D ep tfo rd , które podług gazety 
tuteyszey Sun  , mają strzelać do flotty Tureckiey 
w  Morei. Oprócz tego zalecono uzbroić niezwło­
cznie w Portsmouth  fregatę E lephant i 4 inno 
statki wojenne. Ststki parowe popłyną oraz z 
bombami na morze Śródziemne.

Niektóre listy prywatne donoszą, i l  Ibrah im  
Basza miał istotnie zamysł spalić fiottę naszę w 
JVavarinie, w nocy z dnia 20 na 21 października, 
i dla tego tak się rozgniewał na ludzi, będących 
na statku palnym , który przez swóy pośpiech, 
dał powód dobitwy, i i  wszystkim kazałuciąć głowy. 

—> D nia 12 —
W edług  doniesienia ajentów gospody Lloyds, 

znaydowało się tylko 7 okrętów kupieckich A n­
gielskich w Stambule, od czasu włożonego tam 
embargo) na morzu Czaruem było ich 9; ze stro­
ny zaś południowey nie przybyły już żadne 0- 
kręty, zkąd się okazuje, i ł  wszystkie okręty ku­
pieckie, przeznaczone do Stam bułu , wypełniły roz­
porządzenia Admirałów.

F  B A H C T A.
F a r y l  dnia 3 grudnia.
(Journal de St. Petersboarg) .

Donoszą z Rzymu pod d. 12 listopada: W czo- 
ra Xiąże de M ontm orency L a va l  miał zaszczyt 
przedstawiać na audyencyi u Oyca ś. Xiędza de 
R e tz  , nowego audytora przysięgi we Francyi, 
który niedawno przybył do tuteyszey stolicy. Oy- 
ciec ś. pomówiwszy czas niejaki z prałatem o przed­
miocie jego poselstwa, i wiedząc, ze kilka dni ba­
wił w Lugdunie , wypytywał się z nayżywszym 
interessem o stanie zdrowia szanownego Admini­
stratora tey dyecezyi, chwalił jego gorliwość, a 
nadewszystko oświadczył swoje zadowolenie z Sy­
nodu , który się odbył w Lugdunie.

— P. H ennet, posiadacz liczney trzody owiec 
angielskich, a który otrzymał za swoje wprowa­
dzania medal złoty na drugiey wystawie płodówr 
przemysłu, ogłosił instrukcją  względem chowu 
tey rasy, dla nas jeszcze nowey. Pisemko to w k i l­
ku kartach zawiera pożyteczne rzeczy dla rolni­
ków, którzyby życzyli sobie hodować owce dłu- 
go-wełniste, zamiast krajowych.

— D nia  7  —
(z te y ie  gazety.)

Galiota hiszpańska M inerw a  poymaną zosta­
ła d. 6 kwietnia 1826 na pobrzeżu Afrykanskiem, 
przez bryg Francuzki Smok. Statek ten, posądzo­
ny o korsarstwo, zaprowadzony został z osadą do 
portu B rest.

— Czytamy w dzienniku M essager z M ar­
sylii: „Spodziewamy się zaspokoić familie więźniów 
Francuzkich, znaydujących się w Algierze, dono­
sząc im, iż listy świeżo otrzymane zapewniają, że 
ci nieszczęśliwi nie doświadczyli żadnego obchodze­
nia się okrutnego. Kapitan B ertin  brygu M acha-  
beusz, donosi pod datą naypoźnieyszą, że się z nim 
łagodnie obchodzą, i że Konsul Sardyński daje na 
rachunek Rządu Fr&ncnzkiego, po 22 fr. na mie­
siąc dla Kapitanów i Oficerów, a po 11 fr. dla 
maytków.

— W yszedł teraz śpiew pod tytułem: Echo  
JSawarińskie ;  wyrazy są P. de J a rry , a muzyka 
P. K uhn , wybornego nauczyciela, którego jednak 
mało prac znamy.

— D nia <j grudnia. —
K ról Jmć udarował następnemi nagrodami 

Oficerów, którzy się szczególniey odznaczyli w  
bitwie pod Nawarinem:

P. Longueville , kapitsn frega ty , który do­
wodził W rocław iem , po odniesioney ranie przez 
dowódcę la Bretonniere, posunięty został na sto­
pień kapitaua okrętu.

Leylenanci okrętowi: F e r r in , drugi leyte- 
nant Scypiona , i Jouglar , leytenant Syreny , na 
którey był ran iony , mianowani są kapitanami 
fregat.

Chorążowie okrętowi: Gouve, okrętu W ro ­
claw', F erra n d  de M o n tfo r t , okrętu A n m d a , i

(5(



R o lla n d  okrętu S y re n a , mianowani są isytensn* 
tami okrętowymi.

C h o r z o w i e  posi łkowi  de la  C rósś  i Cour- 
łea u , mianowani  czynnymi chorążymi okrętowymi.

P.  P is le r ,  główny ajent marynarki ,  mający 
obowiązek ut rzymywania rachunków eskadry, pod­
niesiony został na stopień podkomiss&rza.

Kapi tan  f regaty B ourda is, drugi kapi tan o- 
k r ę tu  T ró jzą b , i leytenant  okrętowy T u rp in , do­
wodzący A lc y o n e m ,  mianowani  są urzędnikami  
O rd e ru  Królewskiego L ęgu Honorowey*

Leytenant  okrę towy F rez ie r , dowódzca okrę- 
t ’v D a fn e ,  mianowany Kawalerem Orderu  ś. L u ­
dwika.  ■

Mianowani  są kawalerami  Orderu  Legii ho- 
norowey leytenanci okrętowi: R a f f y , A l i x > B ra it ,  
Y r ig n a u d , D u b reu il , Guillois, B r u a t  i M agre , 
chorąży okrętowy C haudru de F ressilac, ranio­
n y  , tudzież starszy ch i ru r g  C atelin.

Nagrody w  orderach dla Oficerów,  maryna­
r z y  i sterników,  będą rozdane podł t i |  oznaczenia 
przez dowódców s tatków i na przełożenie admi­
ra ła  wkró tce  spodziewane, a w liczbie następney: 
S y r e n a  8 ,  T ró jzą b  5 , Scypion  5, fP roctaw ' 5, 
A r m id a  5 , A lcy o n  \ , D a fn e  i , w ogóle 3o.

 Hrabia  de S t. P r ie s t, i jenerał  R e ize t
ze swoją fami l i ą ,  przybyli  d. l  b.  m. do P er­
p ig n a n , hrabia de St. P r ie s t  wyiechał  do P a r y ­
ża w nocy z d. 2 na 3. Jenera łowi  R e iz e t  towarzy­
szył do granicy brygadyer  hrabia de M iiy  i O. 
M a n u e l Gog p ierwszy ordonator wojenny, w y ­
znaczeni do tego od Kró la  Jm c i  Hiszpańskiego* 
W j a z d  Króla  do Barcellony miał nastąpić d. 5 b.m.

— G azeta  F ra n c u ik a  pod d. 6  zawiera list 
p r y w a tn y  o b i twie  Nawarińskiey,  z którego przy­
taczamy następne wyjątki:  S y r e n a ,  otoczona do­
koła ogniem fregat n ieprzyjacie lskich , walczyła 
przeszło godzinę, z siłami więcey jak wetfóyna- 
sób większemi;  ogień jey kierowany był  z nie­
wym owną czynnością,  a skutki  jego były  gwa ł­
towne;  walcząc nś wyst rzał  z pistoletu, tak mia­
ł a  maszty nadwerężone , ze kiedy fregata egipt- 
ska ó dw óc h  bateryach,  na przeciw stojąca, wy­
leciała na po w ie t rz e ,  wstrząśnienie z eitplozyi 
pochodzące ,  dostatecznem było do obalenia jey 
masztu wielkiego i ty lnego,  gdy razem obsypa­
na została palącemi się kawałkami,  które jey ba r­
dzo wielkiem zagroziły niebezpieczeństwem.

Scyp ioń  walczył razem z f regatami  i cytadel- 
lą  nawaryriską,  które  sypały nań kulami z dział 
24 i 48 funtowych.  W  samem działaniu, k iedy­
śmy dawali  ognia z obu pokładów,  T urcy  puści­
l i  na Sćyp iond  gorejący statek palny. Piekielna 
ta machina,  kierowana przez ludzi zręcznych i nie­
ust raszonych (któryćheśmy zabrali) przy pięła się do 
lewego boku okrę tu  i wśliznęła się nieznacznie pod 
przód.  Próżno robiliśmy Usiłowania ku odparciu te­
go statku; przód i l iny masztów przednich stały się 
pas twą płomieni,które pędzone na ty ł  lekkim wia­
t rem południowym przedar ły  się do batóryi 36dzia- 
łowey.  W i e l u  maytków koszowych rzuciło się w 
ogień dla ugaszenia; karlonijerówie pogorzeli prży 
swoich armatach,  inni ciężko zostali ranieni od 
explozyy nabojów, które się zapalały w ich ręku.  
Potr zykroć  ogień wszczynał się jwe wszystkich czę­
ściach okrętu,  an s s i  waleczni kanonierowic nie 
przestawali  strzelać do okrętów tureckich i do cyta-  
dell i ,która usiłowała nas zatopić. W  tey krytyczney 
pozycyi  kapitan  kazał  zwolnić linę zelazną, na klo- 
rey  byl iśmy przypięci,  i narażając się na wylecenie 
wraz  ze statkiem palnym na powiet rze,  kazał roz­
winąć  żagiel ś redni  i mały , ażeby tym sposobem 
uniknąć  płomieni,  k tóre sięgały do prochowni  
przedniey.  Kanoni jer  starszy, widząc to niebez­
pieczeństwo, zapytywał:  azali wypada zatopić prd-  
chy: odpowiedź naszego nieustraszonego dowóo- 
cy M iliusa  była p rz ec iw n ą ,  z wykrzykn ieniem 
N iech  iy je  K r ó l!  które natychmias t  z nayźyw- 
szem uniesieniem cała osada powtórzyła;  nie byli- 
to już ludzie lecz lwy walczące, a ogień uaszey «r- 
ty leryi  nigdy lepiey nie by ł  u t rzymany. Gdy się

nareszcie udałd odeprzeć statek palny i zatopić, Scy»
p io n  zajął śtano&iSko, z którego mógł sypać ogniem 
na wiele statkóto nieprzyjacielskich.  O godzinie 
piątey wieczorem podsunęliśmy się znowu pod ba- 
terye twierdzy,  które przynagliliśmy do uniknie-  
nia wprzeciągu 35 minut.

O godzinie w p ó ł  do szóstey znikła flota t u ­
recka.  Co nasze działa oszczędziły, zostało apalo- 
nem przez samychźe Turków:  był to nayokropniey- 
szy a razem nsywspanialszy widok szerzącego się 
po laru  i explozyy w ciasnym obrębie,  gdzie się 
stoczyła bi twa.

W  ówczas, (kiedy Scypion  odznaczał się na 
czele szeregu śmiałym swym obrotem, TVroclaw  
T róyząb  i A r m id a  dokazywały gdzie indziey cu­
dów waleczności.

T róyząb  wspierał  S yre n ę  ciągłym, a zawsze 
dobrze wymierzonym ogniem na dwie fregaty,  k tó­
re  ją z przodu i z tyłu at takowały.

f'Froclatv , którego kapi tan P. B re to n n ie re  
w obie nogi postrzelony został, stanąwszy pomiędzy 
fregatami  tureckiemi  i rossyyskiem i wielką uczy­
ni ł  rossyyskira przysługę, za k tórą  mu po rospra -  
wie admira ł  J ie id en  otwarcie wdzięczność o- 
świadczył.

Podobneż by ty  obroty  A r m id y ,  k tóre  zjedna­
ły  kapi tanowi  H ugon  powinszowania od wszyst­
k ich  kapi tanów zagranicznych; a mianowicie od 
admirała Codrington.

Co nas wszystkich teraz zachwyca,  to jedno- 
zgodne oklaski, o k tórych w naszych zwiąkach z 
oficerami angielskimi i rossyyskimi słyszymy, dla 
naszego walecznego admirała de R ig n y ,  k tó ry  ró ­
wnie wysoko teraz jest poważany od zagrauicznych, 
jak ma prawo do szacunku wszystkich maryna rzy  
francuzkieh: zebrał  on chwalebnię,  w d. 2 0  owo­
ce biegłey adminislracyi,  którą nadać umiał  od 
trzech lat siłom m ors kim,  poruczonym sobie w 
dowództwo od Króla.

Dziwiliśmy się też porządnym obrotom i dziel­
ności ognia naszych sprzymierzeńców.  Sprawa ta 
zatarła w pamięci wszelkie dawne spółza w ndnic- 
twa,  a teraz fiomiędźy nimi i nami zachodzi nie- 
jakieś pobraty mstwo broni,  którego pamięć będzie 
niewyglozowana.

— Czytamy w dzienniku Rusńskim : D. 2 6  
listopada, pewne stadło obchodziło ztote wesele w 
C astcriay  niedaleko B lainville . Małżonek ma lat  
6 8 , a żona 65; X-iądz H o r tu o n t , k tó ry  powtarzał  
nad niemi ceremonie szlubu, dawanego przezeń 
przed 5o laty, liczy wieku lat 9 1 . Kap łan ten 
jest pasterzem Blenwilskim od lat 6 2 ; na uczcie 
było sześciu spółbiesisdników i wielu służących, 
którzy asystowali pierwszym godom; tenże sam 
yrawet skrzypak przygryweł .— W  Rouen  spotkał  
róivny los Pannę G eo rg es , jak Pannę M a rs  w 
Paryżu,  a to spółcześnie; służąca jey sk radła wszy­
stkie kleynoty , pomiędzy któremi  był  grzebień,  
kosztujący 3o,ooo fr*

Prenumerata na Gazetę Kuryera L i­
tewskiego i Dziennika Wileńskiego na rok 
następny i828m y przyymuje się w  W ilnie:  
w  Experlycyi Gazetney Pocztamtu L itew ­
skiego i w  Rcdakeyi, a w  guberniach na 
wszystkich Kantorach i Expedycyach Po­
cztowych.

Cena zw yczayna:
Kuryer Litewski z pocztą: na rok: r. 14

—  —  —  —  półrocznie r. 7
—  —  bez poczty: rocznie r. 9
—  —  —  — półrocznie r. 4 k. 5 o
—. —  —  kwartałowie r. 2 k. 2 5

Dziennik W ileński z poczLą na rok r. 10 —
—  —  —  —  bez poczty r. 7 k. 5 o

Pozwolono drukować' Z  polecenia JP P . Litewskiego J'Fo/ennego Gubernatora.
Atndrzey Sucharski Rzeczyw isty R adca S tanu  i Kawaler-

w DruĄapni R ędakcyi.



D O D A T E K DQGAZETY KURYERALITEWSKIEGO N, i5 i .

JFilno  d n ia  21 Gr\

o Na Skałek Kmmnnn'ikneyi J W . W ileń ­
skiego Policnieyslra Podpułkownika i Kawalera 
Clł r 7 a sto w s ki ego, w dniu 27 przeszłego mca ghra 
za N! 597.7 do Bady Mieyskiey Wileńskiey na-  
desłaneyi przy którey dołączając wiadomość po- 
trzebuje dostarczenia na rok nadchodzący 1828 
roozney i dwóletniey ommuuicyi dla Komendy 
Policeyskiey Mieyskiey Wileńskiey rang n iż­
szych ze o4o ludzi złożoney, a mianowicie płó­
tna u a koszule arszynów 4 ,860, płótna Hań­
skiego na pautaliony arszynów Ciao , płótna 
na podszewkę pod tek pautaliony arszynów i 44o 
i rzemienia ze wszelkim przyhorem na bótow 
par 48o. Rada więc Mieysko stosownie do 
przedpisań Zwierzchności będąc obowiązaną 
Wyrażone dostarczenie załatwić przez pod rad , 
naznaczyła do licytacji następująco termma: 
jakoto: pierwszy dnia 21, drugi dnia 28 1 trze­
ci dnia 20 a na przetarg dnia 5o, idącego mca 
Xbra- na jakowe aby j e ż ą c y  przyjąć na siohie 
obowiązek z dostatecznemi załogami do Rady 
Mieyskiey Jawili się P™e* niniejsze ogłoszenie 
W Kurycrze Litewskim zamieszające się wzywa, 
p a t  roku 1 8 2 7  decemhra 16 dnia.

Jan Bnksza Prezydent M. W .
Sekr. RadyM- W . Józef W oylkiewłcz.

2 Koinmissya postanowieniem swojem z 
dnia 5 lipca roku biegącego 1827 za N. 40228  
t. polecenia wyższey W ładzy, ogłosiła była przez 
Rządy Guberskie tych Gnberuiy i przez Gaze­
tę Vnryera Litewskiego Licytacją przedąży 
jia wieczność, uznanych za wakujące dofar̂  t o* 
jezuickich Klucza Kniahinińskiego w Powiecie  
Dubicńskim leżących, w dniu 2 8bris, 1 gbris, 
i 1 xbris r- b. w Krzemieńcu odbywać się 
mająca. Gdv w wyżey oznaczonych termi­
nach nikt wcale o nabycie dóbr pomieniooycli 
ani się jawił > ani do Konnniśsyi się zgłosił, 
przeto Kommissya nowe termina pomieuionoy 
l icytacyi, w Mieście Powiatoweiu Dubnie , w  
dniach 16, 1 7 , i 16 stycznia roku następując 
cego 1828 odbywać się mającey ogłasza —  
\V  przerzeczonych tedy dniach , dobra Poje- 
auickie Klucz Kuiahyniński, składające się z 
wsiów Kniahynina z Przysiółkiem Karpiłowką, 
Ostrowa, Białobrzezia, Zarudzia, OzCran, Spą­
gową, Bodiak, Zamłyńla, W olicy, i Narajowa, 
opłacające teraz Funduszowi Edukacyincinu 
Pojezuickiego dochodu po rubli srebrnych 7167 
kop. 991 tm r°k > będą z publicznego targu 
sprzedawanemu —  Licytacya takowa zacznie 
się na cały ogólnie Klucz Kniahininski od wyż 
rzeczoneV summy rocznego dochodu rubli st. 
7167 kop. 9 9 ł - —  Z summy rocznego na przy­
szłość dla Funduszu Edukacyiuego dochodu
jaka p r z e z  licytujących pąstąpioną zostanie, zli­
czy się w stosunku sześciu od sta kapitał sza- 
cunkow y, który, zamiast płacenia onego goto­
wizną, zostawiony będzie nflzawsze przy grun­
cie dóbr Pojezuickich Klucza KniahynińskiegOj 
i z nich nigdy , i w  żaden sposób nie będzie 
się mógł podnieść.—  Utrzymujący się z tako- 
w ey licytacyi p r z y  dziedzictwie dóbr pomienio- 
uych, obowiązany będzie na zabezpieczenie re­
gularne eoroczuey jaka z licytacyi wypadnie

dnia v s 1827 Iłoku.

dla Funduszu Edukacyińego opłaty, dwiema 
ratami z góry to jest dnia 6 stycznia i s 4 czer­
wca każdego roku do Kaznaczeystwa Dubień- 
skiego wnosić się powinućy, jako tez ua zape­
wnienie całości dóbr pomienionych, zapisać w  
Korauńssyi nitueyszey oddzielną ewikcyą na ma­
ją! ku czystym obywatelskim, trzeciey części sum­
my szacuukowey dóbr Klucza Kuiahiuińskiego, 
jaka z licytacyi otrzymaną będzie, wyrówny- 
w-jącey, i podlegać rygorowi i przepisom kon­
stytucji 1778 roku, niemuiey innych Praw  
jakie dotąd względem dóbr pojezuickich są-wy- 
dane.—  Przystępujący do rzeczoney licytacyi, 
na pewność że od niey nie odskoczy, powinien 
będzie złożyć w depozyt Kommissyi rubli sr.
3 000 w gotowiżnie, lub dostateczną sądownie 
przez Juryzdykcye właściwe poświadczoną kau- 
cyą, która po skończeniu się licytacyi zwró­
coną zostanie ternu, ktosię przy licytacyi nic-  
utrzyma. Ta summa depozytowa rubli sreb­
rem 3 ooo lub Kauoya jey odpowiedna, z ło ­
żona przez licytanta postępującego w licy­
tacji na ostatnim terminie uaywiększą sum­
mę za dobra klucz Kuiahyniński, zatrzymaną zo­
stanie w  Kommissyi do dnia i 5 marca r. p; 
1828 jako Vadium, stracić się powinne na rzecż 
Funduszu Edukacyiuego na przypadek niesta­
wienia się tego największego licytanta w  tym-* 
że duiu i 5 marca roku 1828 w Kommissyi dla  
zapisania dla tegoż funduszu wyżey okazaney 
oddzieluey Ewikcyi, i spisania tranzakcyi w ie-  
czystych , a po dopełnieniu dopiero teg o , taa 
summa lub kaucya vndialna zwróconą zostanie. 
Tran/.akcye wieczyste, zaraz po spisaniu onjcli  

• przedstawione zostaną od Kommissyi przez po- 
srzeduictwo JW. Kuratora Wileńskiego nauko­
wego wydziału na potwierdzenie JW . Ministra 
Narodowego Oświecenia, a po takowem dopie­
ro potwierdzeniu, nabywca dóbr nieraz rzeczo­
nych, po przyznaniu w aktach właściwych tran­
zakcyi rozygnacyinych , i po upłaceniu należ­
nych przez niego Skarbowi MONARSZEMU po- 
szlin, natychmiast formalnie w posiadanie tych­
że dóbr wprowadzonym zostanie, a jako intra- 
ta z tychże dóbr na rzecz nabywcy onych od po­
czątku roku 1828 liczyć się będzie, tak opła­
ta Pojezuickiego z tychże dóbr Censum jaka 
z licytacyi wypadnie, nieniniey podatków Skar­
bowych i rekwizycji rządowych do nabywcy 
tych dóbr ściągających się lub na przyszłość ścią­
gać się mogących , od tegoż czasu do obowią­
zków już tego nabywcy należeć będą, oraz koszt 
na papier herbowy do pomienionych trauza- 
kcyi Wieczystych , przyznania onych , i temu 
podobny, jako w dziele Skarboweni samego tyl­
ko nabywcę dóbr nieraz rzeczonych dotykać 
będzie. Gdyby zaś konkurujący o nabycie dóbr* 
Klucza Kniahynińskiego , zamiast nabycia całe­
go Klucza , życzyli sobie nabywać one folwar­
kami, a byłoby konkurentów tyle, iż przez ta­
kową cząstkową pyzedaż mógłby bydź jedno­
cześnie na pomienionych terminach cały Klucz  
zalicytowany, w takim razie po podaniu przez 
konkurentów oświadczenia, iż wolą aby na ta­
kową cząstkową przedaż odbywała się licyta­
cya, Kommissya niezwłóczuie przy licytacyi w-



czyni proporcyonalny rozdział tak  teraznieyszey 
summy szacunkowey jako i rocznego okładu 
Pojezuickiego rubli  sr. 7167 k . 99* do całego 
klucza Kniahynińskiego przywiązanych, na szcze­
gółowe fo lw ark i tenże Klucz składające, i za­
cznie odbywać licytacyą fo lw arkam i od sum­
my rocznego dochodu, jaka z takowego propor-  
cyoualuego ro zk ład u  na każdy folw ark przy­
padnie, na w arunkach  tych samych, jakie w’y -  
żey względem całego Klucza są opisane , z o- 
bowiązkiem  zapisania oddzielney dla Funduszu 
Edukacyjnego ewikcyi, wyrównyw ającey trze -  
ciey części summy szacunkowey każdego folwar­
ku , jaka przy licytacyi otrzymaną będzie, i zło ­
żenia do licytacyi summy yadialney, Tub kaucyi 
proporcyonalney dojvadialney summy, lub k au ­
cyi za cały Klucz Kniahyniński wyżey ozna- 
czoney. O inuych zaś okolicznościach jakie 
względem dóbr Klucza Kniahynińskiego za po­
trzebne d la  swojey wiadomości koukurujący o 
nabycie tych dóbr osądzą, ciż koukureuci w cza­
sie licytacyi powziąć będą mogli wiadomość i w 
K ance lla ry i  Kommissyi ninieyszey. Datum  w 
K rzem ieńcu  dnia g grudnia 1827 roku.

Prezes F. Czacki.
P isarz  Koli. Ass. Rudzki.

2 Szlachecka P ow ia tu  Prużańśkiego Opieka 
na skutek  Ukazu z Rządu Gubernskiego L itew -  
sko-Grodzieńskiego pod da ttą  j o  listopada bie­
żącego roku  za N. 57,244 otrzymanego, przez 
ninieyszą awizacyą trzykro tn ie  w Gazetach K u-  
ry e ra  Litewskiego umieszczającą się, ogłasza: ze 
Schedy w  m ajątku W ieżkach  w Powiecie P r u -  
zańskim położonym , przez były Sąd Exdyw i- 
zorski d la  J W .  Generała Eliasza Diuka i d la  
W .  Maryi Szturm erow ey wydzielone, celem ry- 
chleyszego opłacenia Skarbow i należnych po- 
E xdyw izorsk ich  poszlin, przezuaczone zostały 
na  oddanie w  arędow ną dzierżawę od da tty  11 
kw ie tn ia  następnego 1828 roku, na tak i  prze­
ciąg czasu,w którym nadmieniona należność S k a r­
bowa po opłaceniu oney przed weyściem w posse- 
syą zgóry, z in tra t  tychże Sched wyręczona bydź 
może. L icytacya na ten  przedmiot wyrażonych 
dwóch Sched, z k tó rych  pierwsza zawiera w  
sobie dymów 20 a dusz męzkich 58; druga zaś dy­
m ów 2 dusz 5, z gruntam i dwornem i i wszelkie- 
mi do nich przynależnościami szczegółowie iu- 
w entacyą  wykazanemi, odbywać się będzie w  
Opiece niaieyszey w term inach 16, 17 i 20 miesią­
ca lutego następnego 1828 roku . W szyscy 
w ięc życzący wziąść w  dzierżawę pomienione 
dw ie  Schedy, d la  uczęstuictwa w  takowych ta r ­
gach na czas wyżey oznaczony raczą przybyć 
osobiście lub przez p raw nie  od siebie umoco­
w anych  P len ipoten tów  z gotowemi pieniędzmi 
d o ' te y ż e  Opieki Szlacheckiey: D a t  roku  1827
grudnia  g dnia P rużanna .

Prezydujący w  Opiece Szlacheckiey M a r­
szałek Prużański i K aw ale r  Kazimierz M ora- 
czewski.

Seki-etarz Szlachecki Kollesgki S ekre ta rz  
J a n  Moraczewski.

3 Niżey podpisany podaję do publiczney w i a ­
domości przez ninieysze oświadczenie następną 
okoliczność. Po  zeszłey W Jm ć  P. Felicyannie 
Turezynskiey natu ra lnym  spadkiem  m atka mo­
ja Zofia z Soroków Bielaw ska odziedziczyła

fundusz, .poczem W J P a n  Karol Milewski Assc- 
śor Sądu Niższego P tu  Słuckiego matce mojey 
wiekiem  obciążoney nastręczywszy się za P leni­
poten ta , wymógł Dokum ent 1827 augusta 27 
datow any i przyznany w tytule Plenipotencyi 
destynujący , mimo praw nych Sukcessorów 
mnie Jerzego Bielawskiego i M aryannę z B ie law ­
skich Kierbiedziową dla siebie połowę w yra­
żonego spadku. Dostrzegłszy matka moja tak i  
postępek, w net dnia drugiego 7bra  roku biega­
nego w Ziem stwie Oszmiaiiskim przez Oświad­
czenie zapisane zażaliła szkodliwy krok Asse- 
sora Milewskiego i pomienionego D okum entu  
skutki cofnęła,a tym powodem jako czuwający syrt 
nad  losem znatki mojey przez ninieysze Oświad­
czenie ostrzegam publiczność, ażeby o spadek wy­
żey poszczególniony żaden z W .  Milewskim w  
uk łady  nie w chodził, oraz funduszu m atki mo­
jey jemu niepowierzał, z którym o podstęp d o ­
mierzony matce mojey i ztąd wynikłe ubytki, 
że prawmm dochodzić będę, zapowiadam. D at 
1827 9 ^ ra 3 ° dnia w  Rosieniach.

Jerzy Bielawski.
Roku 1 827 g-udnia 2 dnia na Sadzie 

JE G O  1M P E R A T O R 3 K 1EY  MOŚCI Ziemskim 
P tu  Rosieńskiego stawając osobiście A dw okat 
W .  Ignacy Andruszkiewicz takow e Ośw iad­
czenia do a k t  podał, przyjęto

P rezyden t  Z enon  Zaleski.
Sędzia Ziemski W iktoryn  Korewo.
Pisarz Ziemski Antoni Billewicz.
Jest  w  aktach  świadczę Józef Suchocki 

Regent Ziem P tu  Rosieli.
W olno  drukow ać . W ilno  d. i 5 grudnia 

1827 r- Cenzor N orbert  Jurgiewicz.

W e d le  Ukazu JEG O  IM P E R A T O R S K JE Y  
MOŚCI Samo właduącego Całą Rossyą etc. etc. etc.

2 UUr. Annie Sledziejewskiey Strażniku 
Grodz, zdok ładem  Opiekuna Jana  Zaby Prezesa 
Sądu Głł. W ileń . igo Depar. Komandora i 
K aw ale ra ,  oraz dalszych Opiekunów. Kazi­
mierzowi Badziewiczowi, Katarzynie Poczepo- 
wiczowey z dokladem  Opieki, Adam owi Ko­
lędzie, Karolow i W asilew skiem u, Felicyi z Ho- 
rodenskich Stempkowskiey zdok ładem  męża, 
Mateuszowi Ihuatowiczowi, Józefowi Szwykow'- 
skiemu Marszałkowi Telszew., A lexandrow i Je- 
śmanowi Regentowi Kommissyi Edukacyyney, 
Antoniemu Kontow tow i, Helenie Jazdowskiey 
Budowuicz. z dokładcm  opieki, M arcelli E y -  
w iłdow ey  w assystencyi męża, Maryi zSzeniaw - 
skich Horodeńskiey Sędzinie Gran. W ileń . z do- 
kładem  opieki, Kazimierzowi W ieliczkowi Sę­
dziemu Gran. W ilkom., Ignacemu D ow uaro-  
wiczowi Sędziemu Gran. W ilkom , p re teuso-  
rom . Benedyktowi Sędziemu Gran., Ignacemu 
Podkom orzem u W ilen . braci Kordziukom, Jano­
wi Ilorodeiiskiemu porucznikowi W oyska  P o l ­
skiego debitoróm massy zeszłych Ignacego S tra -  
bczego Rosień., Michała Sędziego Gran. W ile ń .  
Horodciiskich pozew E dykta lny  przed Sąd Z ie m ­
ski W ileński ciągle sądzący się z pow ództw a 
UUr. Bogusława Pezarskiego Adw okata  Sądu 
Głównego W ile ń .  sądownie dodanego Massy 
P ro k u ra to ra  a Bogusława Horodeiiskiego Pisarza 
Sądu Pokoju Obwodu Maryampolskiego jako po 
swych braciach zmarłych sukcessora w ynie­
siony oto: i i  Sąd Ziemski W ileń . D ek re tem  
1827 mca dnia zapadłym naznaczywszy T axg r



E x d y  w i z y ą  f u n d u s z ó w  I g n a c e g o  i  M i c l i a ł a  H o r o -  

d o ń s k i c h  m i e d z y  i n n e m i  r e g u ł a m i  d o  s p e ł u i e -  
n i a  p r z y p i s a u e n ń  E d y k t a l n a  c y t a c y ą  p o  w s z y ­

s t k i c h  p r e t e n s o r o w  i  d e b i t o r ó w  m a s s y  w y d a ć  

p o l e c i ł ,  s p e ł n i a j ą c  j a k o w y  w y r o k  ż a ł u j ą c y  p r z y -  

p o z y w a j ą  i  p r o s z ą  o  p r z y j ę c i e  o c z e w i s t e y  r o z p r a ­
w y ;  o  n a k a z a n i e  w s z y s t k i m  p i r e t o u s o i o m  j a w i e  

s i ę  d o  n i c y  a  n i e s t a w a j ą c y m  a m i s s y ą  z a p i s a ć ;

0  s ą d z e n i e  i n  d e b i t o r a c h  s u r n m ,  i  u d z i e l n i e  n a  

O b i a ł n e y  S l e d z i e j e w s k i e y  i  o p i e c e  o r a z ,  i n n y c h  

p o s s e s s o r a c h  t r a d y c y y n y c h  s ą d z e n i a  d o  m a s s y  

s u n i m  p r z e z  n i c h  w y b r a n y c h ;  o  z o b o w i ą z a n i e  p r e -  

t e n s o r ó w  w s p i e r a n i a  s t o s u n k ó w  s w o j e y  p r a ­

w n i e  s p o r z ą d z o u e m i  t r a u z a k t a m i ,  j e ż e l i  z a ś  o k a ­

ż ą  s i ę  j a k i e  d o k u m e n t a  n i e f o r m a l n e ,  t y c h  s k a s -  

s o w a n i a  i  z n i k c z e m n i e n i a ; o  w y p e ł n i e n i e  w e  

w s z y s t k i e m  ż ą d a ń  u p r z e d n i e m i  ż a ł o b a m i  o b j ę ­

t y c h ,  i  o  p o w r ó t  k o s z t ó w  p r a w n y c h .
R o k u  1 8 2 7  g r u d n i a  l g o  d n i a .  W o ź n y  

ś w i a d c z ę  , i ż  t e g o '  p o z w u  k o p i ą  z  p o w ó d z t w a  

W W .  B o g u s ł a w a  P e ż a r s k i e g o  A d w o k a t a  S ą d u  

G ł ł .  L i t t o ?  W i l e ń  e g o  D e p a r .  S ą d o w n i e  d o d a ­

n e g o  p r o k u r a t o r a  m a s s y  a  B o g u s ł a w a  H o r o d e ń -  

s k i e g o  P i s a r z a  s u k c e s s o r a  p o  z m a r ł y c h  b r a c i a c h  

I g n a c y m  i  M i c h a l e ,  p o  J  W  W . A n n ę  S l e d z i e j e w s k ę

1 O p i e k ę  j e y ,  K a z i m i e r z a  B u d z i e  w i c z a ,  K a t a r z y n ę  

P o c z e p o w i c z ó w ę  i  j e y  O p i e k ę ,  A d a m a  K o l e n d ę ,  

K a r o l a  W a s i l e w s k i e g o ,  F e l i c y ę  z  H o r o d e ń s k i c h  

S t e m p k o w s k ę ,  M a t e u s z a  I h n a t o w i c z a ,  J ó z e f a  

S z w y k o w s k i e g o  M a r s z a ł k a T e l s z e w . ,  A l e x a n d r a  

J e ś m a n a  R e g e n t a  K n m m i s s y i  E d n k a c y y n e y ,  A n ­

t o n i e g o  K o u t o w t a ,  H e l e n ę  J a z d o w s k ę ,  M a r c e l l ę  
E g w i ł d o w ę , M a r y ą  z  S z a n i a w s k i c h  H o r o d e ń s k ę  

S ę d z i n ę ,  K a z i m i e r z a  W i e l i c z k ę ,  I g n a c e g o  D o -  

w n a r o w i c z a ,  B e n e d y k t a  S ę d z i e g o  I g n a c e g o  P o d ­

k o m o r z e g o  b r a c i  K o r d z i u k o w ,  J a u a  H o r o d e n -   ̂
s k i e g o  P o r u c z n i k ^  W o y s k  P o l s k i c h ,  d l a  u m i e ­
s z c z e n i a  w  G a z e c i e  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  c e l e m  

u w i a d o m i e n i a ,  a b y  w s z y s c y  p r e t e n s o r o w i e  i  d e -  

b i t o r o w i e  z e s z ł y c h  I g n a c e g o  i  M i c h a ł a  H o r o d e ń ­

s k i c h  w  S ą d z i e  Z i e m .  W i l e ń  c i ą g l e  s ą d z ą c y m  

s ą  s t a w a l i  p o d a ł e m .
Woźny S ą d u  Ziem. P o w i a t u  W ileń. A n ­

t o n i  S i e w r u k .
1 8 2 7  r o k u  m i e s i ą c a  g r u d n i a  d n i a  1 0  p r z e d  

A k t a m i  S ą d u  Z i e m s k i e g o  P o w i a t u  W i l e ń s k i e g o  

n a y d u j ą c  s i ę  o b e c n i e  W o ź n y  w y ż e y  w y r a ż o n y  

r e l l a c y ą  n i n i e j s z e g o  p o z w u  z e  z e z n a ł  ś w i a d c z y  

J a n  Z i e u k o w i c z  R e g e n t  i  K a w a l e r .
W o l n o  d r u k o w a ć .  W i l n o  d .  i 5 g r u d .

1827 r. Cenzor. Norbert Jurgiewicz.

2  W e d l e  U k a z u  J E G O  I M P E R A T O R -  

S K I E Y  M O Ś C I  S a m o  w ł a d u ą c e g o  C a ł ą  R o s s y ą .  

e t c .  e t c .  e t c .
U r o d z o n y m  J a n o w i  d e  B r u n n o w  p r e z e n t u ­

j ą c e m u  s t o p i e ń  m a s s y ,  J W .  E u f r o z y n i e  z  G r a f -  

f o w  K o s s a k o w s k i c h  B r u n n o w o w e y  M a r s z a ł k o -  

w e y  b .  P o w i a t u  U p i t s k i e g o  , J W .  M i c h a ł o w i  

H r a b i e m u  T y s z k i e w i c z o w i  P u ł k o w n i k o w i  i  K a ­
w a l e r o w i ,  s u k e e s s o r o m  z e s z ł e g o  J ó z e f a  S z w o y -  

n i c k i e g o  b .  S ę d z i e g o  G r a n i c z n e g o  K o w i e ń s k i e ­

g o  p r z y  a s s y s t e n c y i  i c h  O p i e k i ,  A n n i e  z  D o ­

m e y k ó w  B u d r e w i c z o w e y  , w ł o ś c i a n i n o w i  W a -  

l u k o w i  z  d o k ł a d e m  j e g o  D z i e d z i c a  J W .  K a ­

z i m i e r z a  T r u s k o w s k i e g o  b .  S ę d z i e g o  G r a n i c z n e ­

g o  P o w i a t u  U p i t s k i e g o ,  W J X d z u  W i n c e n t e m u  
Z o ł o k o w i  P l e b a n o w i  P o g i r s k i e m u ,  s u k e e s s o r o m  

z e s z ł e g o  I g n a c e g o  G i e d y m i n a ,  i  d a l s z y m  w s z e l ­

k i e g o  T y t u ł u  k r e d y t o r o m ,  z e s z ł e g o  J W .  S t a ­

n i s ł a w a  d e  B r n u n o w a  M a r s z a ł k a  b .  P o w i a t u  

U p i t s k i e g o ,  P o z e w  p r z e d  S ą d  T a x a t o r s k o  E x d y -  

w i z o r s k i ,  w  m a j ę t n o ś c i  S t e b i a k a c h  L P a k s c i a c h  

z a  R e m i s s ą  S ą d u  G ł ó w n e g o  L i t e w s k o  W i l e ń ­

s k i e g o  2 g o  D e p a r t a m e n t u  w  r o k u  1 8 2 7  m i e s i ą ­

c a  m a j a  2  d n i a  n a s t a ł ą ,  z ł o ż o n y  , d o  k a ż d e g o  

w y p a d n i e n i a  s p r a w y  w y n o s i  s i ę  z  p o w ó d z t w a  

U r o d z o n y c h  J ó z e f a  S ę d z i e g o  G u b e r n i a l n e g o  G r a ­

n i c z n e g o  , S z y m o n a  S ę d z i e g o  G r a n i c z n e g o  P o ­

w i a t u  U p i t s k i e g o  b r a c i ,  M a r y a n n y , B o g u m i ł y ,  

M a r s z a ł k ó w i e n  P o w i a t u  U p i t s k i e g o  z . d o k ł a d e m  

i c h  O p i e k i  s i ó s t r  B r u r m o w o w  ,  p r e z e n t u j ą c y c h  

s t o p i e ń  m a s s y ,  w e d l e  b r z m i e n i a  t e g o  R e m i s s y y -  

n e g o  D e k r e t u  m i a n o w i c i e  , o  r o z p o z n a n i e  k a z -  

d e y  p r z y n o s z ą c e y  s i ę  p r e t e n s y i  w e d l e  P r a w  i  

z a s z ł y c h  p o s t a n o w i e ń ,  o  d e t r u n k a t ę  z a  K w i t a ­

m i  , w  c z a s i e  o d c h o d z ą c e y  S p r a w y  z ł o ż y ć  s i ę  

r n a j ą c e m i ,  o  z r o b i e n i e  n a l e z n e y  t a x y  z i e m i ,  w e ­

s p ó ł  z  b u d o w l ą  s t o s o w n i e  d o  d o b r o c i  i  p o z y -  

c y i , o  w y e x p e d y o w a n i e  A k t ó w  z  p r z e s z ł e m i  

t r a d y c y i n e m i  p o s s e s o r a m i ,  w  t e r a z n i e y s z ą  A d -  

m i u i s t r a c y ą  , i  z  t e m i  w s z y s t k i e m i . z  k t ó r e m i  

t a k  D e k r e t e m  R e m i s s y i n y m , j a k o  t e ż  p i e r ­

w s z o  z j a z d o w y m  t e ż  A k t a  u z n a n e  z o s t a ł y ,  i  u -  

z n a ć  s i ę  z  n a t u r y  r z e s z y  p o w i n n e ,  o  z a p i s a n i e  

a m i s s y i  n a  n i e s t a w a j ą c y c h  k r e d y t o r o w ,  o  w e y -  

s c i e  w  r o z p o z n a n i e  c a ł k o w i t e  T a b e l l i ,  p r z e z  o b -  

ż a ł n e g o  J a u a  B r u n n o w a  p o d a n e y ,  i  o  w y i n d e -  

m u i z o w a n i e  s t r a t  z  t e g o  w z g l ę d u  w y n i k ł y c h ,  

o  s p e ł n i e n i e  w e  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  R e -  

m i s s y i n e g o  D e k r e t u ,  i  n i e  o p u s z c z e n i a  c o  z  n a ­

t u r y  S p r a w y  i  p r z e d s t a w i ć  s i ę  m a j ą c y c h  d o -  

w m d o w ,  i c a ł e g o  t ł u m a c z e n i a  w y w i ą ż e  s i ę ,  i  j a k o ­

w e  o k o l i c z n o ś c i  j u ż  p i e r w s z y m  p o z w e m  ł ą c z o ­

n y m  z a j ę t o , w y j a ś n i o n o  z o s t a ł o ,  z  w o l n ą  p o ­

p r a w ą  t e y  l a ł o b y .
R o k u  1 8 2 7  m i e s i ą c a  3b r a  i 5 d n i a .  W o ź ­

n y  ś w i a d c z ę  i ż  K o p i a  t e g o  P o z w u  w  S p r a w i e  

J W W .  J ó z e f a  S ę d z i e g o  G u b e r n i a l n e g o  G r a n i c z ­

n e g o ,  S z y m o n a  S ę d z i e g o  G r a n i c z n e g o  U p i t s k i e g o  

b r a c i , a  M a r i a n n y  B o g u m i ł y  M a r s z a ł k ó w i e u  

P o w i a t u  U p i t s k i e g o  s i ó s t r  B r u n n o w o w ,  z  J W .  

E u f f r o z y n ą  z  G r a f f o w  K o s s a k o w s k i c h  B r u n n o -  

w o w rą  M a r s z a ł k o w a  b .  P o w i a t u  U p i t s k i e g o  z  

J W .  M i c h a ł e m  H r a b i ą  T y s z k i e w i c z e m  P u ł k o ­

w n i k i e m  i  K a w a l e r e m ,  z  W .  J a n e m  B r n n n o -  

w e m  C h o r ą ż y m  P o w i a t u  U p i t s k i e g o  ,  i  z  s u k -  

c e s s o r a m i  z e s z ł e g o  J ó z e f a  S z w o y n i c k i e g o ,  w  a s ­

s y s t e n c y i  i c h  O p i e k i ,  i  z  d a l s z y m i  w s z e l k i e g o  

T y t u ł u  k r e d y t o r a m i  f u n d u s z u  z e s z ł e g o  J W .  S t a ­

n i s ł a w a  B r u n n o w a  p r z e d  S ą d  T a x a t o r s k o  E x -  

d y w i z o r s k i  w  m a j ę t n o ś c i  S t e b i a k a c h  i  P a k s c i a c h  

z a  R e m i s s ą  S ą d u  G ł ó w n e g o  L i t e w s k o  W i l e ń ­

s k i e g o  2 g o  D e p a r t a m e n t u  z ł o ż y ć  s i ę  m a j ą c y ,  d o  

k a ż d e g o  w p a d n i ę c i a  S p r a w y ,  t y m ż e  k r e d y t o ­

r o m  p o p o d a w a ł e m , a  n a s t ę p n i e  d o  G a z e t y  

K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  d l a  z a a w i z o w a n i a  p o t r z y -  

k r o t n i e  d a l s z y c h  w s z e l k i e g o  i m i e n i a  i  n a z w a ­

n i a  T y t u ł u  k r e d y t o r o m  o d d a ł e m .
W i n c e n t y  S u r w i ł ł o  W o ź n y  E l e k c y j n y  

P o w i a t u  W i l k o m i e , r s k i e g o .
B o k u  1 8 2 7  m i e s i ą c a  o k t o b r a  2 2  d n i a  p r z e d  

A k t a m i  Z i e m s k i e m i  P o w i a t u  W i ł k o m i e r s k i e g o  

s t a w a j ą e  o s o b i ś c i e  w o ź n y  w y ż e y  w y r a ż o n y  r e -  

l a c y ą  t e g o  p o z w u  u r z ę d o w n i e  z e z n a ł .

P r z y i ą ł e m ,  F e l i x  P a w ł o w i c z  Z i e m s k i  W i ł -  

k o m i e r s k i  R e g e n t .
W o l n o  d r u k o w a ć .  W i l n o  i 5 g r u d n i a  1 8 2 7  

r .  C e n z o r  , N o r b e r t  J u r g i e w i c z .

n



W e  file Ukazu JEGO IMPERATORSKIEY  
MOŚCI Samowładnącego Całą Ilossyą etc. 
etc. etc.

UUr. Antoniemu , Józefow i, Michałowi i 
dalszym sukcessorom zeszłego Stefana Janowi- 
cza, Janowi Urbańskiemu, Gotiibowi Pollmano- 
w i  lub ich sukcessorom, pozew po kondcmna- 
tach przed Sąd spraw Cywilnych Białostockie­
go i Sokolskiego Ptnw z instancyi Urodzoney 
Florentyny z Smogorzewskich Chodakowskley 
-wynosi się oto: iż zeszły Stefan Janowicz zamie­
szkały niegdyś w  folwarku Dawgiełayciach ma­
jąc do zeszłego męża żałł. Michała Chodako­
wskiego pretensyą o talarów bitych 600, w łą­
czywszy niesłusznie i żhlącą się nic jemu nie­
winną w  rozpoczęty process w  Sądzie Gł. Lit., 
równie niesłusznie aresztował 1798 r. dnia 7 
julii przez zapozew u sukcessorów zeszłego An­
toniego Dziekońskiego podskarbiego Lit. summę 
jey własną, za szacunek nabytego od niey fol­
w arku Machayłow w Pcie W cłkowyskim leżą­
cego uiedoplaconą, a chociaż poźnicy w preten- 
syi swojey od tychże sukcessorów podskarbiego 
Dziekońskiego został zaspokojony, nim to jednak 
nastąpiło, Dziekońscy składając Mo depozytu b. 
Pruskiey Białostockiey Regencyi summę nale­
żną żalccy, donieśli razem o założonym u siebie 
przez Stefana Janowicza areszcie i toczącym się 
W  Grodnie processie, co było powodem, że Ro- 
geneya decydując V o z p łatą summy pomiędzy 
ich kredytorów, kładła ,za warunek zniesienia 
wprzód aresztu Stefana Janowicza, lubo zaś to 
pewna że zeszły Janowicz całkowicie należność 
swoją od męża żalącey się z rąk Dzipkońskich o- 
debrał, i z tey pokwitował, i dla tego żadnych 
kroków przeciw żalcey się nieprzedsięwziął, a- 
ni się kiedykolwiek do jey funduszów odzywał, 
jednak ohżałui Antoni Janowicz i dalsi współ-  
eukcessorowio pomimo przekonania swego , źe 
jak oyćiec ich żadnych słusznych niemiał do 
żalącey się stosunków , tak oni tern bardziey 
wszelkie choć nayrzetelnieysze prawa przez 
samą dawność czasu utracili, poświadczyć je­
dnak o dawnym zaspokojeniu ich oyca (gdy ża­
ląca wyualeść daney przez tego Janowicza 
kwietacyi niemoże, dla trudności skommnniko- 
\vania się z wiadomemi rzeczy osobami i wielu  
z nieli uieznaydowania się już w życiu) niechcą. 
Gbżałoweni zaś Urbański i Pollraan do samey 
żalącey się mając pretensye, pierwszy o zł. 45o 
drugi o tal. 5 1 gr. 20, rozpocząwszy z żalącą się 
processa w  Regoncyi Białostockiey, takowych, 
jako niesłusznych kontynuować zaprzestali, i 
również przez samą dawność czasu więcey  
dwódziestDletnim niedochodzeniem pretensyie 
swoje upadkowi poddali, a nadto otrzymać 
na sobie na kadeucyi styczniowey b. 1827 r. 
w  Sądzie Cywili. Juałł. i Sokoli. Pttow kon— 
wikcyą dozwolili, gdy jednak żaląca się dla ta­
kich ustanowionych niegdyś proceśsów odebrać 
nie może resztującey summy swojey w depozycie 
Regencyi pozostałey, a teraz w Sądzie Głł. Bia­
łostockim będącey, przclo poraź ostatni zapozy- 
w a obżałnych edyktalaie i żąda : warowania 
micysca stanności na otrzymane na obżał. dnia 
5 julii i 16 gbra b. 1827 vcku w zyskach banicyi 
doczesney i wieczney kondcm naly, uznania i 
zadecydowania że założone przez obżał. na sum­
mę żalącą sięChodakowskiey wprzód u sukcesso­
rów podskarbiego Dziekońskiego potem w Re­
gencyi Białostockiey aresztu, i byłe processa z

instancyi oyca obżał. Janowic/nw w juryznv- 
keyach Lit. Grodzieńskich, a z instancyi obżał* 
Urbańskiego i Pallmana w Białostockiey Regen­
cyi żadnego teraz znaczenia i skutku mieć nie- 
mogą , lecz jak za niebyłe poczytywać się po­
winny; o skasowanie nie tylko tychże aresztów 
lecz i wszelkich obżał. Janowic?.ów, Urbańskie­
go i Pollmaua jako zaspokojonych aż nadto, przez 
samą dawność czasu upadłych i niesłusznie, do 
żalącey się stosowanych preteusvy: o dozwolenie 
żal. odebrania summy do niey uależney w de­
pozycie Sądu Głównego Białostockiego pozosta- 
jącey, o uwolnienie żalącey od wszelkiey dla 
obżałowanycli odpowiedzialności ; o sądzenie 
kosztów prawnych pod inekwitacyą do mająt­
ków i osob ebżałowauych.

Roku 1827 miesiąca grudnia 1 dnia. W o ­
źny świadczę iż tego pozwu z instancyi "W. 
Florentyny Chodakowskiey ko,.»ią jedną dla 
W  W . Antoniego, Michała, Józefa i dalsze ro­
dzeństwo Janowiczów, Jana Urbańskiego, i Got- 
liba Pollmana do drzwi Sądu spraw Cywil­
nych wmieście SokołcB przybiłem jako po nie­
wiadomych zamieszkania, a drugą dla tern lep­
szej wiadomości pozwanych do umieszczenia w  
Gazecie Kuryera Lit. przesłałem.

Michał Morczak Woźny Utu Sokolskiego.
W olno drukować. W ilno d. io  grudnia 

1827 r. Cenzor, Norbert Jurgiewicz.

2 Komitet budowniczy, na erekcyą Kościo­
ła Ewangelicko-Reformowanego w W ilnie usta­
nowiony, ogłasza ninioyszeni: iż z powodu nieja- 
wienia się IJP. ambientuw z pewnemi ewikeyami 
na uprzednio ogłoszone przez Kuryera Litewskie­

g o  terminy, licytacya na dostarczenie różnych 
materyałów i robotników do i,.bryki Kościoła, 
odłożoną została na dzień 10 lutego następu- 
cego 1828 roku; zatem życzący bydź uczestni­
kiem tey licytacyi ząchcą przybydź do Komitetu 
na termin wyżcy ożnaCzotty. Dnia 17 grudnia 
1827 roku: Prezes Komitetu Stefan Cedrów*
ski Major Woysk Ross*

Członek Komitetu X. Rafał Downar.

2. Były uprzednio w Pruskim Pólku  
Towarzyszów czyli Bośniaków w Szwadro­
nie, który miał swóy garnizon w mieście Dro­
hiczynie, Szwadronowym Chirurgiem JP. Fer­
dynand Schrader, a który poiniey w miastecz­
ku Siemiatyczach Obwodu Białostockiego jako 
Chirurg powiatowy by] umiesczonym, lecz w y ­
daliwszy się stamtąd w roku i 8<>5 lub i 8 o4 
od tego czasu o sobie Żaduey wiadomości nie 
d a ł ; wzy wa się uinieyszem , aby w przeciągu 
czterech miesięcy od daty objawienia niniey- 
ezego obwieszczenia, w Magistracie Miasta L a-  
biau w  Królestwie Pruskiem sam osobiście 
lub też przez plenipotenta jawił się, a to dla 
odebrania summy tam w  depozycie znaydują- 
cey się. W  przypadku zaś niejawienie się je­
go w przeznaczonym czasie, wiadomość t a ,  iż 
on umarł i żadnych po sobie w  prostey linii suk­
cessorów nie zostawił, przyjętą będzie za udowo­
dnioną, a wspomniony jego majątek, ua skutek 
wyroku sadowego wydanym zostanie siostrom 
jego, które się już jawiły.

W olno drukować 17 grudnia 1827 r- A. 
Powstański Radź. Kolleg, Picz. Komit. Ccuz. 
W ileń. Kawaler.
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O B Ł  £  B Jl E H  I  E.
3  H M i l E I * A T O P 0 K A r O  B o c in i n i a m e - i i ,u a -  

ro A0Ma» om,b E m - L I e u i e p 6 y p c K .a io  O n e s y K C K a r o  
C oB feina. c h m tj  oÓ T jSB jL A em ca:. h u io  i i ł  o h o m ł  n p o -  
f la e r n c a  e t  a y K n io H iia r o  l iy fU H H H a r o  m o p r a  3 a -  
j io ^ .e H H o e  h  l i p o c p o i e n i i o e  k e f lB a a s f M o e  m vifcH ie 
lloM liiM M K O B Ł  11 th am i a h B e n e g h i u i i a  lO p b e B M X B  
A fcin efi C y p n  h k i x b  c o c m o a i p e e  M y j  ii.ieB C K O n I ' y -  
O ep H iH  M c n m c j ia B C K a r o  f l o B t m a  b b  A epeB H n-b; 
K o , i K a x t  3 8 ,  K o j K y x o B m H H t  ‘ O , D j ia n iK O B ii 5 8 ,  
T o p K a x B  2 8 , H a c e K a x i i  6 , Ł e p o B H Ł  h 3 b  8 - 3  h  E p -  
MaK.oBK.t> 113-b 2 3 - 5 ,  h  m o r o  1 2 8  M y jR ecica  n o j ia  
Ayuxtb m ie a H H b ix fc  n o  p e B H a in  » 8 i 6  r o f la  , c ł  p o *
Bv/^CHIIbllVlH H O C Jlli p e B H 3 1 ł l  ? CO B C eiO  II
ujeio k ł  uHMii 3eMjieio m BC/iKiiMjb HaoHou cmpo* 
euitsntb; ajih nero na3HaueHbi cpoKH niopraj\n> 6y- 
^yinjaro 3828 ro^a atip-feJia Mńcaięa nepBŁiit 19, 
BinopŁifi 24, ii nipen;iH 26 uhcjui. iKejiaióiniii xy* 
iiHinb HMńiiie c i8, Morym-b aejiaihCa bi. OneKyHCKin 
CoB-bm-b noKa3aHHbixi> aiicjia bb npucyACmiieHHoe 
BpeMH ,  h  BHAAinb Btb o h O m ł  npoAauaeMOMy hmA- 
Hiw onneb , ycjiosie h (popny Kynneit KptnocniH.

^KcneAHnippi, Ocmojiobckh

3 Od Rady Opiekuńczey St. Petersburskiey 
C e s a r s k i e g o  Domu wychowania ninieyszem |o- 
głasza się : iż w niey przedaje się przez aukcyą 
z publicznego targu oddany ua ewikcyą i prze­
terminowany, nieruchomy majątek Ignacego i Be­
nedykta Jurjewych dzieci Surynych, położony w 
Mobile w skiey gubemii «  eAlścialawskim powie­
cie we wsiach : Kołkach 38 , Koiuchowszczynie 
10, Płaktowie 58, Horkach 28, Wasiekach 6, Be­
r ó w  nie z 8 —  3 , i Jermakowce z 23 —  5, w ogóle 
128 dusz płci męzkiey j zapisanych do rewizyi 
1816 roku z urodzonemi po rewizyi, ze wszelką na­
leżącą do nich ziemią, i  wszelkiem na n.ey zabu- 
dov". aniem; do czego naznaczono tertniuy do targów 
w  następującym 1828 roku w miesiącu kwietniu; 
iszy 1 g, 2gi 24, i 3ci 26; życzący kupić takowy 
majątek , zechcą przybyć do Rady Opiekuńczey 
w oznaczonych dniach w czasie posiedzeń i widzieć 
w niey pizedającego się majątku inwentarz, warun­
ki i formę przedaznego prawa.

Expedytor Osmołowski.

2 Onn> JimnoBCKO-BiueHCKaro ItpnKa3a 0 6 * 
mecmBeHHaro ripuspeHin oó-bBEJineuieii: mhio 3ajic- 
tueiutbia h upocpoueHHbia 2 Karne hhbin ąoMa A- 
^noimrna BHxiiiimiA HoBHuxaro Bb F. Bmibuf. Ha 
Bhachckoh yjiuifb 11040 N. 7 13 u 7 • A cocihoaihia, 
opeHeimbie Bb 22,g32 p. bo koh. accHiHaii,iiiMn, 
6y Aymb iipoAaBamcii B-b cew-b Up u Kast Oóuye- 
cntBeHHaro lipiispeHia co aha no3 tHiHiiiaro njm- 
neHamaHia Bb BtAoMocmflXb 06 taxb Cmo.niiyb 
upe3b uenibipt Mlicapa h urno ku cewy ocoóo na- 
3HaueHŁl óy^ynib npeABąpHiiieJibHbia cpOKH. /^e- 
liaopa i 4 aha 1837 ro^a.

a Od Magistratury Powszeclmey Opieki 
L itto  W iląńskiey Gubernii ogłasza się: źe zało­
żone i przeterminowane 2 murowane Domy A d­
w okata W in cen tego  N ow ickiego w Mieście Gu-  
bernskim W iln ie  ua ulicy W ilensk iey  pod N, 
y i 3 i y i 4 znaydujące się, ocenioue w 2 2 ,g32 r« 
60 k. assyguacyynycb, będą się sprzedawać w  
Magistraturze Powszeclmey Opieki z dnia pó- 
źnieyszego zamieszczenia w  wiadomościach obu 
Stolic w e cztery miesiące, do czego osóbno bę­
dą naznaczone poprzedzające termiaa. Decem -
bra i 4 d. 1827 roku.

IlenpeMeHHbiu xIjteiłb ftpHKa3a u Kanajiepb
Kaeficmb.

C eK pęm ap b  H . Co.iHMaHH.

1 Od Witebskiey Magistratury Powsze­

dnia v s. 1827 Hoku

chney Opieki ogłasza s i ę ,  i£ W niey przeda
w ać się będzie z publicznego przez aukcyą tań- 
gn, przeterminowana ew ihcya W itebskiego O* 
bywatela Z)da W-nlfa R ozeafe lda ,  składająca 
się z murowanego trzypiętrowego domu, w m ie ­
ście W itebsku  położonego,' z przybudowfuńa- 
mi i ziemią. Tarki na mocy tlkazu Rządzącego  
Senatu i 3 maja biegącego 1827 r°ku , nazna­
czone będą w e cztery miesiące od dnia ostat­
niego wydrukowania w  gazetach obu Stolic i 
w  Kuryerze Litewskim; w  jakie zaś m ianowi­
cie dni, o tern ogłoszono będzie osobno w  tych­
że g.tzetaćh.

Buclihaltcr Taranczuk.

1 Od W itebskiey Magistratury PoWsze- 
chney Opieki ogłasza s i ę , iż w niey przeda- 
w ać się będzie z publicznego przez aukcyą  
targu , przeterminowana ew ikeya I’oiockiego  
Obywatela żyda Szlomy Drabkiua, Zawierająca 
się w murowanym dwupiętrowym  dom ie ,  w  
Mieście Połocku położonym, z przybudowania* 
mi 1 ziemią. Tarki na mocy ukazu Rządzącego 
.Senatu i 3 maja biegącego 1827 r óku , nazna­
czone będą w e cztery miesiące od dnia ostat­
niego wydrukowania w  gazetach obu Stolic i 
w Kuryerze Litewskim; w jakie zaś mianowi­
cie doi, o tern ogłoszono będzie osobno w  tych­
że gazetach.

Bnclihalter Taranczuk,

1 Szawelski Ekonomiczny K om itet dróg 
Kommunikacyy na skutek zalecepia J e g o  
K r ó l e  w s k i e y  W  y s o k o ś c i  ogłasza , iż ua 
dostarczenie do robot W ind o  wskiey wodney  
Kommunikacyi 15o do grnbey roboty ( lepim- 
paóo'inxi/i ludzi i około 70 cieślów . 'codzien­
nie do dnia 1 maja następującego roku, ostat­
nie zostały ceny; za cieślę po 1 rublu 5 o ko­
piejek na dzi< ń , czyli po 5 a rub 5 o kop. na 
m iesiąc, za każdego robotnika po 1 rublu  
na dzień , czyli po 2 5 rub. 110 miesiąc; zatem  
wzywają się życzący spuścić z wyżey pomienió- 
nyr-h cen , do Komitetu na dzień 22 grudnia  
z dostateezuemi ewikoyami.

Sekretarz Lilinski.

1 Sąd G łówny W ileński Departamentu 2go 
ninieyszym podaje do wiadom ości; ze w edle  
postanowienia na dniu )5  dccembra idącego  
1827 roku uczynionego, sprawa Sukeessorów  
zeszłego Marszałka Kuszelewskiego o dział m a­
jątków jego a w  tym i o domierzeniu K rcdyto-  
rom tegoż Kuszelewskiego satysfakcji , D ekre­
tem Podkotnorsko Esdywizorskim  dnia 1 9 mar­
ca 1807 roku rozsądzona, za apellacyn zaś w De ­
partament przeniesiona, rozbierać się będzie bez 
Odkładów w  tymże Departamencie na se-yach  
poobiednich, przy Aktoracie Panien Łappów ien,  
wraz po dostawieniu Protokułu Dekretowego  
konkursowego, Mapp geometrycznych i dalszych  
A nnexow , względem przysłania których osobne 
czyni się rozporządzenie. Strony zalym proee- 
dujące z należytą gotowością do Sprawy wyra* 
żouey przystawić winne.

Assesor Gasper B illew icz-  
)a(



1 W  Spraw ie kunkursow ey za długi t a k  
zeszłych Felixa i Konstancyi Sęstwa Granicz. 
W ileń . j a k o  tez równie zeszłych Ignacego i Mi­
chała Horodeńskich na rozdział fo lw arków Ol,e- 
chniszki i Bogusławi9zki przed Sądem Ziemskim 
P t tu  W ileńskiego odbywającey się, po wysłu­
chania  ze Strony massy odbytego produktowego 
głosu, gdy oprócz tylko k ilku  k redy torów  dalsi 
d o  odbycia p roduk tów  i objawienia swoich pre- 
teusyi nie p rzys tępu jąc , zwłoki processu oraz 
Straty sądowego czasu stają się powodem; prze­
to  Sąd Ziemski W ileńsk i i Exdywizorski jako 
po spełnieniu wszystkich wstępnych działań, 
dek re tem  Remissyiuym przepisanych, tudzież po 
uprzedzonym w Dodatku K uryera  L itto  w ez­
w aniu K redy to rów  , ostateczny term in wzięcia 
sp raw y  do namowy na dzień 9 miesiąca januaryi 
następnego 1828 roku  przez rezolucyą w dniu 
dzisieyszym zapisaną oznaczył, i l e  po wzięciu 
do namowy żadne pretensye ani objaśnienia 
pr/y ińiow anem i niebędą zastrzegł, o czem dla  
wiadomości stron interessowanych ninieyszn w 
K uryerze  umieszcza się awizacya. D att  1827 xhr. 
19 duia.

Prezydent Gasper Hornowski.
Sędzia Ziem. iE xdyw izor Stanisław Drze­

w icki.
Sędzia Ziemski Jan Pisanka.

2 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu ogła­
sza się, iź dla kwaterujących w Miriskiey Guber- 
n ii  woysk, e tapów , więzień, i szpitalow , posta­
nowiono przygotować na rok n a s t ę p n y  1828, W 
Mińsku drew 535 sążni, oleju i 5 pudów 5 fun­
tów, k noto w ((jmmejin) 2 pudy 56j funtów, słomy

pudów 20 funt. , i osobno do Magistratury 
Powszechney Opieki drew 4o8 sążni; do M. H łu- 
ska drew 100 sążni; do M. Paricze drew 25o sąż., 
słotny 1000 pud.; do M. Swisłoczy słomy 1000 pu­
dów; do M. Rzeczyce drew 200 sążni, słomy 1000 
pud.; do Mozyrza słomy 1000 pudów; do M. Dzi- 
sny słomy 72 pudy, oleju 4 pudy 16 funtów, 
knotow 34 funty: do Drui drew 100 sążni, świec 
3 pudy, słomy 3oo pudów, do M. W ileyki drew 
55 sążni, knotow 17 funtów; do M. Nowy Swier- 
źeń knotow 1 pud 17 funtów, 24 zołotnikow; do 
Koydanowa knotow 1 pud, 17 lunto-w , 24 zoło­
tnikow; do M. Łojewa drew 7^ sążni, świec 1 
pud 3 funty, oleju 1 pud 20 funtów, 18 zołotni­
kow i knotow 1 pud 17 funtów, 24 zołotnikow; 
dla przyjęcia dostawy wyrażonych materyałow, 
życzący zechcą przybyć z dostatecznemi zabezpie­
czeniami na targi do Izby Skarbowey Miriskiey 
w  następującym 1828 roku w styczniu g; 10 i na 
przetarg 11 dnia. Grudnia 10 dnia 2827 roku.

Sowietnik Fribes.
Naczelnik Stołu Hulakin.

2. Od Mińskiego Gubernialnego Rządu ogła­
sza się, iż postanowiono dać nowy z blacby żela- 
zney dach i dalszą zrobić reparacyą na położo- 
ney w Mieście Mińsku murowaney budowie, zay- 
mowaney teraz przez mieskie urzędy i główny 
obwacht, na jakową reparacyą wyliczono podług
smiety 6,701 rub. 71! kop.; zatem życzący wziąć 
takową reparacyą, zechcą przybyć ua targi z pra- 
wnemi ewikeyami do Izby Skarbowey Miriskiey 
na te rm iny : iszy 9, 2gi 10 i 3ci ostateczny 12 
stycznia następującego 1828 roku, gdzie za przy­
byciem okazane będą życzącym warunki do tar­
gów i  śmieta. Grudnia 7 dnia 1827 roku.

Mińskiego Gubernialnego Rządu Sekretarz 
Radca Honorowy i Kawaler Felicyan Arcimowicz.

Za Naczelnika Stołu Siemienow.

2 Od Podolskiey M agistratury P o w s z c c I m  
ney Opieki ninieyszem ogłasza się , iż oddany 
na ewikeyą i przeterminowany murowany d w n -  
p iątrow y dom , Kamienieckich Obywateli Ży­
dów  Leyby Herszkowicza i zony jego Ruchlei 
Szwarcmanow w cyrkule  miasta Kamieńca po­
łożony , pod którym równie pod iunemi zabu­
dowaniami, kramami i dalszemi różnemi przybn- 
do w a n ia m i, takoż ziemi uiezajętey pod budo­
w lą  46 k w adra t ,  sążni i  1 a rszy n , oceniony 
w niepalnych materyałach 66o4 rub. 75 kop. 
assygn., ua uzyskanie długu wynoszącego oprócz 
procentów 265 o rub. assygn., będzie się prze-  
dawać w  tey M agistraturze we cztery miesiące, 
od duia ostatniego w ydrukow ania  o tern w  ga­
zetach obu stolic. Sekretarz  Czarnucki.

2 Od Podolskiey Magistratury Powszech- 
ney Opieki ninieyszem ogłasza s ię , iż oddany 
na ewikeyą i przeterm inowany m urow any dom 
Kamienieckiego Zyda W o li  Eliowicza Bekm a- 
na w mieście Kamieńcu położony, ze wszelkie- 
mi do niego należącemi zabudow-aniami i przy- 
budow aniam i, oceniony w niepalnych m atery­
ałach 4633 rub. assygn., na  uzyskanie długu 
wynoszącego opróez proceutow 222 rub.srebrem , 
będzie się przedaw ać w  tey Magistraturze we 
cztery m iesiące, od dnia ostatniego w ydruko ­
wania o tern w  gazetach obu Stolic.

Sekretarz  Czarnucki.

3. Od Szawelskiego Ekonomicznego Kom ite­
tu ogłasza się , iż na odbytym w dniu 29 listo­
pada w nim przetargu, na dostawę wapienne­
go i dzikiego kamienia do robot W indawskiey 
wodney Kommuuikacyi, ostatnio zostały ceny, 
a mianowicie : na dziki kamień I  Dyrekcyi 
nad rzeką W indaw ą na szluz pud N .V I1I kubi- 
czny sążeń  po 3o rubli, N .  V II  po 56, N . V I I  
po 35, N .V  po 37F- II  Dyrekcyi N. I i III  Dy­
rekcyi N .I  i N . 1I po 33i. III Dyrekcyi na ob- 
wodnytn kanale N. I. II. III. IV. V. VI. po 25 
r u b l i , nad rzeką Dubissą pod N. I. II. III. IV . 
V. VI. V II.  po 3 i ru b . ;  a zaś na kamień w a­
pienny ostatnie ceny do szluzow I. Dyrekcyi pod 
N. V III, N. V. w Dolbiszkach N. V II,  N. V. w 
Popielanach i II  Dyrekcyi N. I  po 60 rubli, III  
Dyrekcyi do szluzow N. III i na wszystkie inne, 
równie i  na wszystkie szluzy IV  Dyrekcyi po 
200 rub. sążeń kubiczny ; razem z tern Komitet 
wzywa życzących spuścić z powyższych cen, o- 
czem w tym Komitecie będą się przyymować ob­
jawienia do 16 dnia teraźuieyszego grudnia, z tem, 
aby jak życzący spuścić z ceny, tak równie i ci, 
za którymi pozostały wyiey pomiecione ceny do­
stawili do Komitetu wzory, mającego się dostawić 
przez nich wapiennego kamienia, na ostateczny 
przetarg dnia 16 grudnia.

Sekretarz Litiński.

3 D rukarn ia  Połoeka X X . P ijarów ma 
zaszczyt uwiadomić Prześwietne Duchowieństwo
0 wyyściu z pod prassy Mszału Rzymsko K a ­
tolickiego.

W olno  drukow ać i 5 grud. 1827. A.. Po- 
wstański Prez. Kom . W ileń . Cenz. l tadc . Kol.
1 K aw aler.

Kurs wileński na asygnaty od d. 16 grudnia : r. 
sr-, 3 r. 73J ki, czer. złoty nowy rub. 11 kop. 5o, 
stary r. 11 k. 3o, imperyał 37 r. 32J k.
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DODATEK DO GAZETY KURYEPiA LITEWSKIEGO. N. i5i .
w :  'no dnia 21 Grudnia v. s. 1827 roku.

U k a z y  R z ą d z  vce&o S e n a t u .
O uwiadomieniu Naczelników guberm y. z~ 

karmowe pieniądze dla ludzi stawionych p rzez  
obywateli dla odesłania do Syberyi, powinny bydz 
wypłacane podług ukazu i 5 stycznia 1820 roku

W e d l e  Ukazu J eg o  C e i a r s k i e y  M o ści , Rzą- 
dzący Senat słuchali raportu P. Zar3 d£a' S *  
Ministeryum Spraw W e w n ę t r z n y c h ,  iz _ Komitet 
P P .  Ministrów, na skutek przedstawienia P - i
nistra Skarbu, o prędkiem rok po roku powiększa­
niu sie rozchodow na aresztantow, w zuinale, -o 
grudnia i 824 roku N a y w y z s z e ni potwierdze­
niem zaszczyconym, między mnemi mniemał, dla 
przeyrzenia naostatku wydaney w 1822 roku ta­
belli o karmowych pieniędzach dla aresztantow, 
iwogulności dla obmyślenia sroakow do um niej­
szenia w tey części zbytecznych rozohodow /do- 
lyć  osobny Komitet, przeznaczywszy do me^O z 
Ministeryum Spraw W e w n ę t r z n y c h , D e ­
partamentu Policyi wykonawczey, z Ministeryum 
Sprawiedliwości Ober-Prokurora Kz^iz.'icegoSe- 
natu , a z Ministeryum Skarbu Dyrektora Depar 
lamentu Podskarhstwa Państwa, 1 wnioski ich ra ­
zem z ogólna opinią samych Ministrów, wnieso na 
K m n ite t°P P  Ministrów. Na skutek czego po­
ż e n io n y ,  nanowo ustanowiony K om ite t, p rz e j ­
rzawszy naprzód istnące postanowienie co do o 
patrywania aresztantow, względem jego urządzenia 
rozpatrywał: 1. tabellę o karmowych pieniądzach 
dla aresztantow, w 1822 roku wydaną 1 postano­
w ił stosunkowe ceny, ze znacznem ich zmzemem 
względem lat przeszłych, podług jakich cen wy- 
dawanoby pieniądze karmowe w czasie następnym, 
i 2. postanowił sposoby tak przyymowama z 
Podskarbstw i rozdawania tych pieniędzy dla aresz­
tantow, jako i zdawania z nich rachunków, ly m  
sposobem, między innem, przełożeniami osobno 
ustanowionego Komitetu, ułożona przezeń tabella 
na 1825 rok i postanowienie tegoż Komitetu o spo­
sobie ułożenia podobnych tabel na czas przyszły 
po uprzedniem przyjęciu przez PP. Minis 1 v 
Sprawiedliwości i Skarbu,przedstawiona byłuprzez 
P  Zarządzającego Ministeryum Spraw W ew nę­
trznych do Komitetu PP . Ministrów, który w 
żurnale 17 listopada i 825 roku postanowił pomie- 
nioną tabellę potwierdzić 1 na rok 182b; ra ­
zem z tern utwierdzić 1 dalsze przełożenia o- 
weao Komitetu , równie wniosek jego o sposobie
ułożenia podobnych tabel na czas przyszły. Na 
posiedzeniu Komitetu P P .  Ministrów objawiono 
18 stycznia teraźnieyszego 1827 roku, iż C e s a r z  
J e g o m o ś ć  na postanowienie Komitetu zezwala. U  
tern postanowieniu Komitetu P P -  Ministrów i ( o 
nastałem N a y w y ż s z e m  J e g o  C e s a r s k i e y  Mości 
zezwoleniu, tenże P .  Zarządzający w tymże czasie 
zalecił przez pismo cyrkularne wszystkim guber­
natorom Cywilnym, dla należytego wypełnienia, 
razem z tein przesyłając do nich 1 N a w y z e y  po­
twierdzona tabellę na rok 1826, dla wydawania 
podług niey karmowych pieniędzy dla aresztantow 
do wydania takieyże tabelli na następujący 1828 
rok. ‘ Teraz Niżegorodzld Cywilny Gubernator, 
przedstawiając do Ministeryum Spraw VVewnę­
trzu y cli , iż w pomienioney nanowo ułozoney^ ta­
belli niepo wiedziano, żę naznaczona w niey dzień- 
na summa po 10 kop. na człowieka, czy dla samych 
tvlko utrzymywanych w inieyscach zamknięcia a- 
resztantow, czyli wogólności i dla przesyłających 
się ma bydź wypłacana, i że, jeśli się trzymać tey. 
tabelli, uzyskania więc pieniędzy od obywateli na 
wyżywienie przesyłanych ich ludzi, należałoby 
wymagać podług cen, położonych w  tabelli na ka­
żdą gubernią, przez którą przesyłający się będzie 
prowadzony, lecz jaki w którey gubernii przebę- 
dzieczas (dla niewiadomości w innych guberniach 
etapów), wyliczyć niemożna, prosi o rozwiązanie: 
czy wszystkim aresztantom, tak utrzymującym się 
w turmach , jako i przesyłającym się wypłacać 
karmowe pieniądze, podług nowo ułożoney tabel­
li  po 10 kop. na dobę na człowieka, czyli też 0- 
statnim wydawać karmowe pieniądze podług uka­
zu ib stycznia 1820 roku , w którym kazano: na 
utrzymanie aresztantow w czasie ich przesyłania,

w y d aw ać  ka rm o w e  pieniądze  z I z b  S ka rb o w y ch  
po  12 k o p ie jek  na dobę na  cz łow ieka . P o n iew aż  
N a y w y ż e j y  p o tw ie rdzona  22 s ie rpn ia  1822 r o ­
k u  tab e l la  o k a rm o w y c h  p ien iądzach  d la  aresz­
ta n to w  , na  osnowie k tó re y  u łożona i  te raz  e x y -  
stu jąća t a b e l l a , w ydana  b y ła  d la  a resz tan tow , u -  
u trzy m u jący ch  się w  w ięzieniach, a n ie  d la  s ta ­
w ionych  przez  ob y w ate l i  do odesłania  na  za lu ­
d n ie n ie ;  u trzym an ie  w ięc  i ty c h  os ta tn ich  z k a r ­
m ow ych  p ien iędzy ,  pow inno  się odbyw ać  p o d łu g  
ukazu  l 5 stycznia  1820 roku , to  jest: po 12 kop . 
n a  dobę na cz łow ieka; o czem  tenże P .  Z a rząd za ­
jący M in is te ryum  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  p r z e d ­
stawia R ządzącem u S e n a to w i , prosząc ro zp o rzą ­
dzenia , o na leży tem  w  ty m  przedm ioc ie  do N a ­
cze ln ików  gubern iy  za lecen iu . R o z k a z a l i :  zgo­
dnie z przedstawieniem  P .  Zarządzającego M in i­
s te ry u m  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  w szystk im  G u­
b erna to rom  C yw ilnym  i O b w o d o w y m  N a c z e ln i ­
kom  dać w iedzieć ,  iż ponieważ N a y w y ż e y u -  
tw ie rd zo n a  22 s ie rpn ia  1822 ro k u  tab e l la  o k a r ­
m o w y c h  p ieniądzach d la  aresztantow , na  osnowie 
k tó re y  ułożona i te ra z  ex y s tu jąca  tab e l la ,  w y d a ­
na  b y ła  dla a resz tan tow , u trzym ujących  się w  w ię ­
z ien iach  , a n ie  d la  s taw ionych  p rzez  o b y w a te l i  
i do odesłania na  za ludn ien ie  ; u trzym an ie  w ięc  
tych  ostatnich z k a rm o w y ch  p ien iędzy  ma się od­
b y w ać  pod ług  u kaza  i 5 s tycznia  1820 roku , to 
jest  po 12 kop. na dobę na cz łow ieka, zgodnie z 
N  a y  w  y ż e y  p o tw ie rdzoną  5o przeszłego s ie r ­
p n ia  opinią R a d y  P aństw a . O czem  posłajć u k a ­
zy ; i rów nież  p rzez  ukazy  uw iadom ić  Z arząd za ­
jącego M in is te ry u m  S p raw  W e w n ę t r z n y c h  i M i ­
n is t ra  Skarbu. L is to p a d a  2 dnia  1827. (Z igo  D e ­
partam entu).

O tern , le  Sądy Powiatowe mogą utw ier­
dzać akta i wy&ey 5oo r. , lecz z zastrzeżeniem , 
a&eby w aktach tych nie było dawane praw o n a  
posiadanie m ajątku.

W e d l e  U k azu  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  R z ą ­
dzący S ena t  s łucha li  p rzes łany  p rzez  P* O b e r - P r o -  
k u ró ra  i K a w a le ra  Ż u ra w le w a ,  na sku tek  za lece ­
nia  byłego P .  M in is t ra  S p raw ied liw ośc i ,  do R z ą d z ą ­
cego Senatu  na p rzey rzen ie  podług p r a w , r a p o r t  
do P .  M in is t ra  od C zern ihow skiego  G u b e rn ia ln e -  
go P ro k u ro ra ,  w  k tó ry m  w yraża ,  iż za nadeyśc iem  
ukazu  Rządzącego Senatu , dn ia  29 maja 182Ó ro k u  
danego, z a K a y  w y ż s z y m  rozkazem , w  k tó ry m  
zalecono: „  W  gubern iach , na  osobnych prawach
zostających, a k ta  w ieczyste  u tw ie rd z a ć  tak , jak  w  
gubern iach  W ie lk o -R o ssy y sk ic h ,  a m ianow ic ie :  w  
P o w ia to w y c h  Sądach  na summę do 5oo r., a w y ­
żey  w  G łó w n y ch  i J e n e ra ln y c h  Sądach,” od n ie ­
k tó ry c h  P o w ia to w y ch  S ądów  C ze rn ih o w sk iey  gu ­
b e rn i i  w esz ły  do ago D e p a r ta m e n tu  Jene ra lnego  
Sądu z ap y tan ia :  czy wszystkie bez w y ją tk u  ak ta  
na summę w yżey  5oo rub. nie u tw ie rd zać  w  o w y c h  
S ą d a c h ,  a lbo te  z n ich , od k tó ry c h  n ie  b io rą  się 
do S karbu  p rz y  u tw ie rd z e n iu  cz te ro -kop ieykow e  
poszliny oprócz a k to w y c h ,  p rzy y m o w ać  w  ow ych  
Sądach, n ap rzy k ład  : zastawne z ew ik cy ą  na te rm in  
majątki; dob row olne  rozdzia ły  m iędzy  sukcessoram i 
majątków i p rzez  rezo lucye  U rz ę d o w y c h  mieysc 
po tw ierdzone ;  w lęw koW e (yjuimouiibifl) zapisy na 
odzyskanie m a ją tk u ,  albo innego jakiego d z iedz i­
c tw a  ; zapisy dz ia łow e , za k tó re m i  w y d z ie la  się 
m ają tek  dzieciom ak to ra ,  albo prosto  po n im  su- 
kcessorom , i te, k tó re  do śm ierci zostawują sobie 
p ra w o  odm ieniać je i un ikczem niae;  zap isy  posa­
gowe, k tó re m i  zabezpiecza  się ty lko  p o sag i  te s ta -  
menta , naznaczające nad m ają tk iem  i dz iećm i tes ta -  
tora  Opiekunów, a lbo oddające m ajątek  w  dożyw o­
tn ią  possessyą i u g o d l iw e  postanow ien ie  w  róż­
n y c h  sporach? L e c z  Sąd J e n e r a ln y  te  zapy tan ia  
Sądów P o w ia to w y c h  ro zw iąza ł  n in ie y s z e m , iż 
w szys tk ie  bez w y ją tk u  vVieczyste ak ta  na cenę 
w y ż e y  5oo r .  , na leżą  p o d ług  w y żey  pom ienionego 
ukazu  do p rzyznan ia  J en e ra ln eg o  Sądu  a n ie  P o ­
w ia to w y ch .  Stosując się do is to tnego ce lu  p raw a , 
p rzez  k tó re  ograniczono u tw ie rd zan ie  ak tó w  w ie ­
czystych  w  P o w ia to w y c h  Sądach, i że p rz y  w y d a ­
n iu  jego b y ły  w z ię te  na  uwagę p rz y c z y n y  te , iż



wygodniey można usunąć w gubernialnem mieście 
uszczerbek przy  uzyskaniu od aktów wieczystych 
posziiny, a w  Pow iatow ych nie ma am sposobow, 
ani zręczności, tenże G ubernialny P rokuro r  mnie­
ma , iż pozwolenie utwierdzania w Powiatowych 
Sądach w yżey pomienionych aktów i drugich im po­
dobnych' od których ceny przy utwierdzeniu nie na­
leży brać do Skarbu poszlin, oprócz aktowych, nie 
będzie niezgodnem z celem przytoczonego prawa, 
a posłuży do wielkiego ulżenia dla mieszkańców 
tamecznego k ra ju ,  którzy na mocy Statutowego 
p raw a  rozdziału 7 a r ty k u łu  lgo, rozrządzając po­
dług swojey woli tak sukcessyynym, jak i donrze 
nabytym  majątk iem , przez oddalone zajawieme 
p rzed  urzędem ich woli, szczególnie w stanie cho­
roby  , mogą ścieśniać i zupełnie zostawiać bez 
w ykonania swoje zamiary, przez to i skarb n ieu­
chronnie pozbawiać się będzie dostatecznego od 
tak ich  aktów  dochodu. T ak ie  okoliczności tenże 
P r o k u r o r  przedstawia P .  M inistrowi Sprawiedli­
w ości na rozpatrzenie. R o z k a z a l i :  Gzernihow- 
skiemu 2mu Departamentowi Jeneralnego Sądu 1 
R ządow i Gubernialnemu dać wiedzieć, iż Pow ia­
towe, rów nie jak Sądy Ujazdowe, na mocy N a y -  
w y ż e y  utwierdzoney 29 maja 1825 roku opinii 
R ad y  Państw a , mogą przyymować do zapisania 
wszystkie akta o przedaży majątków, nieograni- 
czając się ceną jego, lecz tylko bez dawania p ra­
w a  posiadania, przed utwierdzeniem w Jeneral-  
nym  Sądzie przedażnego prawa i bez wzięcia po­
szlin ; przestrzegając , aby te umowy pisane by iy 
na praw nym  herbowym  papierze. 1 o tern posłać 
ukazy, również przez ukazy, dla zapobieżenia po­
dobnym  teraźnieyszemu zapytaniom, dać wiedzieć 
wszystkim Izbom Cywilnym i dalszym rów nym  im 
ińieyścom, prawo utwierdzania aktów wieczystych 
mającym, również Gubernialnym  i Obwodowym 
Rządom, i uwiadomić P . M inistra Skarbu, a do 
Nayświętszego Rządzącego Synodu, do wszystkich 
D epartam entów  Rządzącego Senatu i d o  powsze­
chnych ich Zebrań przesłać uwiadomienia. L i ­
stopada l a  dnia 1827 r. (Z Igo Departamentu.)

O zabronieniu  przyw o zu  m iękkiego fu t r a  z 
K ró le s tw a  Polskiego do Im p e ry u m , w yjptl’szy
o w czyn y . D

W e d le  Ukazu Jego Cesarsku.y  Mości Rzą­
dzący Senat słuchali: n a p r z ó d  raportu  P . M ini­
s tra  Skarbu, iż podług Taryffy , wydaney dla po­
b ieran ia  poszlin od wyrobow I m p e r y u m  Rossy y- 
skiego i K ró le s tw a  Polskiego, podczas przewozu 
z jednego Państw a do drugiego , pod artykułem 
miękkiego fu t r a ,  pozwolony był przywóz z N i 0- 
lestwa do Impebtum : óv-czyny siwe Rucharskie, 
P e rsk ie ,  i Krym skie; o w c z y  nki Ukraińskie, skury 
n iedźwiedzie, skury  C harkow e  i kunie, i l is ie .sku- 
r y  wszelkie. Lecz. jak wiadomo ? iz ICioIgsLyvo 
Polskie  niema dostateczney ilość: własnego 
kiego filtra na w ew nętrzną potrzebę, zatóm, ażeby 
pod pozorem Polskiego, nie mogło bydż w prow a­
dzane do  I m p e r y u m  zagraniczne miękkie futro, za 
Wzajemną zgodą z Rządem Królestw a Polskiego, 
postanowiono zakazać przywoku jego z K rólestw a 
do D b s A R S t w a ,  wyłączając owczyny, ze względu 
na Wielość owczarni, w,Królestwie Polskiem znay- 
dujących się. Donosząc o tern Rządzącemu Se­
natowi, M inister Skarbu prosił o zalecenie ogło­
szenia tego postanowienia dla powszcchney wia­
domości. I pow tóre  sprawki, że w Imiennym IN ay -  
w y ż s z y m  ukazie , danym Rządzącemu Senato- 
lgo sierpnia 182a roku, między innemi wyrażono: 
„ W y d a n ie  nowey T ary fiy  i wznowienie dawney 
„ l i n i i  će jney na granicach lądowych C esa rs tw a  
„ raze m  ze zniesieniem Tainożni Rossyyskich w 
„ K ró le s tw ie  P o lsk iem , wymagały ustanowienia 
„  dokładnieyszycli praw ideł dla zachowania wol­

nych związków w handlu i przemysłach obu 
”  Państw'. Na skutek  czego po należytćm rozwa- 
„  żeniu ich wzajemnego dobra, zabezpieczonego i 
„  w K ró les tw ie  P olsk iem  przez zaprowadzenie sy- 
„ s te m a tu ,  przyjętego w  C e s a r s tw ie , '  dla ochro- 
„  nienia zachęcenia w łasnych manufaktur i fabryk,

„ przez zakaz wprowadzania większey części 
„ zagranicznych wyrobow  , R o z k a z u j e m y :  
„ (P u n k t  4) P rzy  przewożeniu własnych wyro- 
„ b o w  , tak tych jako i ’ mych , opatryw ać je dla 
„  udowodnienia ich pochodzenia, śwadectwami,
„  wydawanemi 11a osnowie urządzenia , k tó re  za 
„  wzajemną zgodą ułożone i wniesione będzie do 
„Rządzącego Senatu przez Ministra Skarbu dla 
„powszechnego ogłoszenia. ( P u n k t  5) Opłatę po- 
„ szlin jednego i trzech procentów uskuteczniać 
„ n a  osnowie osobriey Taryffy; k tóra  rów nież za 
„  wzajemną zgodą ułożona i wniesiona będzie do 
„ Rządzącego Senatu przez Ministra Skarbu. ’’R o z ­
k a z  a ' l i :  z wypisaniem pomienionego przedstawie­
nia P . Ministra Skarbu dla wiadomości i powsze­
chnego ogłoszenia posła* ukazy: do w szystkich 
Gubćrńtalnych i Obwodowych Rządów i do N a­
czelników miast, takoż do mieysc Urzędowych, do 
P P .  M inistrów, do Pełniącego obowiążek K o n ­
tro lera  Państwa, W ojennych  Jenerał-G ubernato- 
rów  , W ojennych  Gubernatorów zarządzających 
sprawami Gywilnerni, Jene ra ł  Gubernatorów i do 
Woyskowego Atamana W o y sk a  Dońskiego; a do 
Nayświętszego Kz.-jdzącego Synodu, do wszystkich 
Departamentów Rządzącego Senatu i do P o w sze ­
chnych ich Zebrań przesłać uwiadowienia. Listo­
pada i 5 dnia 1827 roku (Z lgo Departamentu).

O dozwoleniu Łydom odkupszczykom  m ieć na  
u słudze  chrześcijan  p łc i  zeńskiey.

Rządzący Senat na Powszechnem Zebraniu  
pierwszych trzech Departamentów słuchali: n a ­
p r zó d  t przesłaney przez Zarządzającego M iniste- 
ryum  Spraw iedliw ości,  P .  Radcy Taynego, Se­
natora i K aw alera Kiąlęcia Alexego Alexiejowi- 
cza Dołhorukiego dla należytego wypełnienia ko­
pii Opinii R ady P a ń s tw a , następującey treści:
„  Rada Państw a na Departamencie P ra w  i na P o­
wszechnem Zebraniu, rozpatrzywszy przełożenie 
pow szechnego Zebrania Rządzącego Senatu De­
partamentów Sankl-Petersburskioh w rzeczy, w y­
magającej- rozwiązania: czy można mieć Żydom na 
usłudze chrześcijan płci /.eńskiey, dla przygotowa­
nia jedzenia 1 mycia bielizny odkupnym służą­
cym takoż z chrześcijan płci męzkiey, w oddziel- 
nein pomieszkaniu, gdzie, oprócz chrześcijan, nikt 
z Żydów nie mieszka; znalazłszy wniosek Rządzą­
cego Senatu w tym przedmiocie z prawidłainj zgo­
dnym, stosownie do niego przez  opinią p o sta n o ­
w iła ; pozwolić Z wie ni grodzkiemu odkupszczykowi 
Żydowi k u p c o w i '  Barskiemu , mieć na usłudze 
chrześcijan płci zeńskiey dla przygotowania je­
dzenia i mycia bielizny odkupnym służącym t a ­
koż z chrześóian płci męzkiey; lec:i Me inaczey,
jak z tą nieodstępną ostrożnością, oby chrześcijanie 
płci zeńskiey odbywały awoję usługę w oddzielnem
pomieszkaniu, ma się rozumieć w osobnym domu, 
gdzie , oprócz chrześcijan, nikt z żydów nie 
mieszkaj za Czem powinny naysurowiey p rzes trze­
gać Urzędy Gubenii»Ine pod własną odpowiedzial­
nością , n a  m ocy.N  a y  av y ż e y  utwierdzoney 31 
maja i8a3 roku opinii Rady Państwa, zabrania- 
jącey, ażeby żydzi pod żadnym pozorem, nie t rzy ­
mali w domach swoich dla usług chrześcijan płci 
obojey ; i tego trzymać się nadal w podobnych 
zdarzeniach.” Na autentyku "op in ii  własną J e g o  

C e s a r s k i e y  Mości ręką napisano: „ M a  bydź po­
dług tego.” Dyneburg. 23 października 1827 ro ­
ku. I  p o w tó re , sprawki. R o z k a z a l i :  o \ \ y -  
źey wyłożoney opinii Rady Państwa, przez J e ­
g o  C e s a r s k ą  Mość N a y w y ż e y  po tw ierdzo­
n y ,  posłać do wszystkich Urzędowych mieysc 
i osob , d la  należytego, do kogo co z nich na­
leżeć będzie , wiadomości i wypełnienia, ukazy; 
a do Nayświętszego Rządzącego^ Synodu, do D e­
partamentów Sankt-Petersbursk ich  i M oskiew ­
skich Rządzącego Senatu i do Powszechnego Mos­
k iew skich  D epartam entów Zebrania, przesłać u- 
wiadomienia. Listopada 12 dnia 1827. (Z P o ­
wszechnego Zebrania p ierw szych  trzech D eparta­
mentów).

Pozw olono drukow ać. Z  polecenia  J W .  L itew skiego  W o jen n eg o  G ubernatora, 
A n d r z e v  K u ch a rsk i R zec zyw is ty  R a d ca  S ta n u  i Kawaler.

w D r u k a r n i  R e d a k e y  i.


